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Demonstracje faszystón 
przedw Francji 


Demonstracyjne wystąpienie po- 
słów faszystowskich w „parlamen- 
tię* rzymskim z żądaniem „zwro' 
tu“ Korsyki, Sabaudii, Nicei, Tu- 
nisu, podziałało jak bomba na o- 
pinię francuską i angielską. W-r 
to w samej rzeczy "rzyjrzeć się 
bliżej temu niesamowitemu wido- 
wisku. 

Ambasador włoski w Paryżu o- 
świadczył min. Bonnet, że demon- 
stracja jest bez pnaczenia. I Bon- 
net nakazał swej prasie zbagate- 
liżować tę demonstrację „bez zna- 
czenia*, W Rzymie włoski min. 
spraw zagr. Ciano "rzucił wobec 
ambasadora francuskiego Fran- 
cois-Poncet ze swego rządu odpo- 
wiedzialność za uemanstrację; to 
posłowie faszystowscy sami są 
winni, I Rząd francuski na tym 
poprzestał, jeśli chodzi o stosu: 
nek do rządu Mussoliniego. 

Ale nie trzeba być wielkim po 
litykiem, by zrozumieć, że wystę 
pienie przeciw Francji było zor 
ganizowane z góry przez rząd fa 
sżystowski, Od kiedy to w kraju 
dyktatury urządza się 1amowolne 
demonstracje, zwłaszcza o charak: 
terze tak poważnym, a władze fa- 
szystowskie kryją sobą sprawców? 
Zresztą prasa włoska nie ukryw1 
wcale, że demonstracja odbyła się 
z wiedzą władz. 

Nie tylko władze włoskie wie 
działy o urządzanych demonstra« 
cjach. Wiedział o nich niewątpli 
wie także Hitler. Toż działo się to 
w przeddzień przybycia R*bben: 
tropa do Paryża. Czyż wizyta ta 
nie osłodzi goryczy demonstracji 
włoskiej? Czy nie uczyni Dala- 
diera i Bonneta jeszcze podatniej 
szymi do porozumienia z Berli- 
nem? 

-Adla samych Włoch demon- 
stracja, która tak leży w charak- 
terze szantąży faszystowskich, jest 
dobrym środkiem wymuszenia na 
Francji ustępstw w sprawie Hisz 
panii. Mussolini jest zły z powo- 
du, że wizyta Chamberlaina w 
Paryżu nie posunęła tej sprawy 
naprzód po myśli faszyzmu. De- 
monstracja jest środkiem nacisku 
zarówno na Francję, jak na Am 
glię, jest przygrywką do podróży 
Chamherlaina do Rzymu. 

We Francji niektórzy spodzie» 
wali się, że Chamberlain w obli- 
czu demonstracji rzymskiej 20 
wstrzyma się na razie z wizytą, 
Nadzieja ta zawiodła całkowicie. 
Chamberlain w odpowiedzi na in. 
terpelację w Izbie Gmin, oświad- 
czył, że — jak wynika ze słów 
Ciano — rząd włoski nie przyłą: 
czył się (1) do demonstracji i i že 
przeto nie wykroczył przeciw u- 
kładowi angielsko = włoskiemu, 
przewidującemu utrzymanie obec: 
nego status-quo, (stanu rzeczy) na 
Morzu. Śródziemnym. 

Wszystko jest więc przygotowa. 
ne do tego, że: czego Mtessolini 
nie doczekał się od wizyty Cham 
berlairia w Paryżu, to może otrzy» 
mać z-rąk Chamberlaina w Rzy» 


mie. 
IMB, 
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Po deklaracji 
francusko-niemieckiej 


Min. Bonnet przyjął ambasado- 
ra W. Brytanii w Paryżu, kiórego 
poinformował © rozmowach fran- 
cusko = niemieckich, 


Gdy Ribbentrop bawi w Paryżu (0r 


Wspólne manifestacje faszystów i hiterowców 


„Exchange Telegraph" dowia- 
duje się oficjalnie z ambasady nie 
mieckiej, że ambasador: niemiecki 
w Rzymie odbył w poniedziałek 
wieczorem rozmowę z _- ministrem 
hr, Ciano w sprawie Obecnych sto 
sunków włosko - francuskich. 

Rzecznik ambasady . oświadczył 
dalej, że nie ma powodu wątpić, 
iż Nietncy popierają obecne żąda- 
nia terytorialne Włoch wobec 
Francji. 

W najbliższej. przyszłości . ma 


się odbyć dalsze spotkanie. między. 


przedstawicielami dyplomatyczny- 
mi obu państw, celem ustalenia 
wspólnej linii postępowania w sto 
sunku do Francji na następnych 
kilka miesięcy. (ATE). 

` LAJ 


W kilku miastach włoskich od- 
były się nowe-manifestacje, które 


francuski a częściowo akcent' wa* 
ły: solidarność włosko-niemiecką. 


We Florencji faszyści i studen- 
ci przemaszerowali przez miasto, 


W. Neapolu setki s.adentów u- | śpiewając hymn. faszystowski. 


tworzyły pochód, który przeszedł 
przez główne ulice z okrzykiem 
„Niech żyje Tunis włoski“, 

Na placu plebiscy.owym studen 
ci włoscy spotkali się z grupą ty- 
siąca Niemców, należących do nie 
mmieckiego „Frontu Pracy*, po 
czym. wspólnie udali się pod kon- 
sulat niemiecki, gdzie manifesto- 
wali na cześć Mussoliniego o Hit 
lera. 

w Turynie 3000 studentów uda. 
ło się pod konsulat niemiecki, 
wznosząc okrzyki na cześć Hitle- 
ra. Konsul niemiecki ukazał -się 
na balkonie i podziękował tłamo- 
wi. Następnie demonstranci udali 
się pod konsulat francuski, przed 
którym przemaszerowali w mil- 
czenia. 


wt Y 


W Rzymie nie odbyły się żadne 
manifestacje. Wszystkie ulice i 
przejścia wiodące do ambasady 
francuskiej nadal- strzeżone są 
pre policję i karabinierów (PAT). 


Zdani 


czą Organizacja prowincji 
czuan, którą marszalek Czang- 
Kai-Szek stara się uczynić głów- 


nym centrum przyszłego oporu 


chińskiego, postępuje niezwykle 
szybko naprzód, 


Rozmowa ministrów: 
Bonneta i Ribbentropa 


Rozmowa, którą odbyli w hotelu 
„Crillon* ministrowie Bonnet i 
Ribbentrop, trwała trzy kwadran- 
se i dotyczyła przeważnie stosun- 
«ków -handlowych między obu kra. 
jami. Obaj ministrowie omówili wy 
niki rozmów ekspertów na temat 
układu handlowego francusko-nie. 
mieckiego i trudności  clearingo- 
wych, wyrażając przy tym życze- 


nie wrażenie. 


Wieczorem ambasador Rzeszy 
Von Welczek wydał z okazji poby 
tu Ribbentropa w Paryżu obład, w 
którym udział wzięli m. in, premier 


Daladier, min. Bonnet i inni człon: 


kowie Rządu „przewodniczący ko- 
misyj spr. zagr. senatu Berenger i 
Izby Deputowanych Mistler, wyżsi 


urzędnicy M, S$. Z. 


iem obserwatorów zagra. 
nicznych, polityczna i gospodar. 
Se- 


Projekt marsz, 


Czang-Kai-Szeką spotkał się w 
szerokich kołach ludności chiń. 
skiej z ogólną aprobatą, W akcji 


przemysiowcy, świat naukowy a 
zwłaszcza wielka ilość nauczycieli 
szkół powszechnych, którzy schro 
nili się tu, 
chińskich, zajętych przez Japoń- 
czyków. Główny nacisk * kładzie 


propagandy wśród Osiadłej ludna- 
ści prowincji. Każdy Okręg pro. 


dla propagandy. 
becnie już niedwuznacznie z dłu. 


konfliktu chińsko . japońskiego, 
Szkoła wojenna w Czóngtu kształ 
ci 10 tys, 
Główną troskę stanowi dostawa 
wystarczającej ilości materiałów 
wojennych. -Przypuszczają jednak, 
że po przywróceniu normalnej ko- 


zhiegiszy z prowincji. 


gotrwałością przeciągającego. Się. 


Ye ŁODZIANIN . 


ganizacja chińskiego oporu 


Ludność stoi za Rządem 


przygotowującej prowincję Se- ` 
czuan do roli głównej bazy “obros 
ny Chin współpracują politycy, | 


się na zorganizowanie należytej- 


wincji posiada specjalną nng 3 


W kołach chińskich liczą sę 


przyszłych oficerów. 


częściowo miały charakter "R 
ja zwiększenia wymiany handfo- 


jści ej między obu krajami, których 


turalnego w Tunisie. Zmobilizowa m d, nawzajem uzupełnia 
na policja i gwardia- lotna, usilo- | ją się. W końcu rozmowy * min. 


Ze strony niemieckiej prócz Ri- 
bbentropa na obiedzie byli m. in. 
dyrektorzy min'sterialni Gauss i 
Wiehl oraz szef biura prasowego 


munikacji na szlakach żeglugo. 
wych, wiodących do Burmy * w 
tej dziedzinie nastapi zdecydowa- 


Jak donosi Havas, wieczorem w 


środę doszło w Tapie do nowych 
incydentów. 

Okolo 1000 robotników, zatrud- 
nionych przeważnie w warsztatach 
kolejowych w Sidi Tathallah, ze- 
brało się na dworcu w Tunisie i 
skierowało się pod pobliski gmach 
konsulatu generalnego włoskiego. 
ściany gmachu konsulatu obrzuco 
ne zostały kałamarzami z czerwó- 
nym i niebieskim atramentem. 

Następnie. grupa manifestantów 
skierowała się ze śpiewem „Marsy 
lianki", w. stronę instytutu Dante 
Alighieri, włoskiego ośrodka kul- 


wały wpłynąć na uspokojenie . 


Ribbentrop zapewnił Bonneta, iż 


manifestantów tak, iż do żadnych; z wizyty w Paryżu wyniósł dodat- 


P. Ribbentrop zwiedził 


„brunatny dom" w Paryżu 


incydentów, jak: się zdaje, nie do- 
szło. '. 

| W całym mieście panuje lekkie 
podniecenie, Wszędzie prawie sły 
chać śpiew „Marsylianki*,. Manife 
stacje te nie przybierają jednak 
poważnego charakteru. Policja 
zgrupowana jest w środku miasta 


ł w dzielnicy, gdzie znajdują się| 


demonstracjom. 


Manifestacja Tuluzie 


W Tuluzie studenci zorganizowali | ry przeszedł przez miasto, 
manifestację, będącą odpowiedzią | wał przedostać się przed Face 
na antyfrancuskie demonstracjewe| włoski, lecz został wstrzymany 
Włoszech, Pochód studentów, któ- | przez policję. 


Jak usprawiedliwiają we Włoszech 
demonstracje przeciwko Francji 


W związku z manifestacjami an 
ty - francuskimi, jakie odbyły się 
w „ostatnich dniach w licznych mia 
stach włoskich, redaktor dyploma. 
tyczny agencji Stefani pisze, że ma 
nifestacje te stanowią spontanicz* 
ną odpowiedź narodu. włoskiego 
na manifestacje francuskie, Pod- 
czas gdy manifestacja w parlamen 


cie włoskim odbyła się bez: incy- 
dentu i nie było żadnej  „obrazy* 
przedstawiciela Francji ani obywa 
teli francuskich we Włoszech, de- 
monstracje, zorganizowane w Tu- 
nisie i na Korsyce doprowadziły 
do poważnych incydentów, a m. 
in, do zniszczenia siedziby konsu- 
latu włoskiego. 


| Chamberlain rozczarował się? 


W odpowiedzi na  interpeałcję 
w sprawie sobotniego przemówie- 
nia ministra oświaty, lorda de-la 
Warr w Bratford, który twierdził, 
że wysilki ang'elskie w kierunku 
dojścia do porozumienia z Niem- 
cami, wydają się beznadziejne, 
gdyż żadne ustępstwo Anglii nie 
zaspokoi pretensji niemieckich; 
premier Chamberlain oświadczył, 


że przemówienie min. oświaty+nie 
miało charakteru politycznego ex 
posé rządowego, lęcz było tylko 
stwierdzeniem niezaprzeczonego 
faktu, t. j. rozczarowania, że. po- 
lityka angielskiego Rządu, dążąca 
do międzynarodowego. uspokoje- 
nia nie znalazła odpowiedniego od 
dźwięku w Niemczech. (ATE). 


Min. Ribbentrop przybył około | wejścia przez 
magazyny i przedsiębiorstwa wło- | POłUdnia do domu brunatnego, sie | partii Macka. Następnie minister 
skie, by zapobiec wszelkim cówym | dziby, partji nar.-socjalistycznej w | udał się do muzeum w Louvrze, 


Paryżu, gdzie powitany zostaj u 


Głosy trzeźwe 


Deklaracja francusko-niemiecka 
i rozmowy paryskie między mini- 
strem Ribbentropem a francuski: 
mi mężami stanu wywołują w Pa- 
ryżu, głosy pozbawione ostrożno- 
ści w ocenie ewentualnych kon: 
sekwencyj 'spotkania paryskiego. 

Podpisanie deklaracji francu- 
sko-niemieckiej traktowane jest 
niemal powszechnie raczej jako 
akt, kładący kres dotychczasowej 
walce, niż jako akt rozpoczynają- 
cy bliższą współpracę francusko- 


'niemiec. 


Jeśli chodzi o rałą prasę, to re 
zerwa nadał jest nutą dominującą. 

„Le Temps* w artykule wstęp- 
nym oświadcza, z obie strony za- 
chowują całkowitą dyskrecję co 
do tych rozmów, lecz wiadomo 
jest zgóry, iż miały one charakter 


poległo w Abisynii: 


Oficjalnie donoszą: z Rzymu, że 
liczba zabitych wojskowych į czar 
nych koszul w Afryce Wschodniej 
wynosi od dnia l-go do 30 llsto. 
pada b. r. 45 osób. Straty te na- 
stąpiły w czasie dokonywania o- 
peracyi zwiadowczych, pełnienia 
siużby policyjnej oraz na skutek 
ran i *chorób. 

Całość strat poniesionych przez 
wojska: włoskie od 1 stycznia 
1935 r.-do 30listopada r. b. wyno- 
si 24.682 -zabitych. (PAT). 


niemieckiego M, S. Z. min, Asch- 


man. 


i ostrożne 


bardzo ogólny i nie miały dopro- 
wadzić do żadnej konkretnej kon- 
kluzji, 

Oś Berlin — Rzym zostaje utrzy 
mana całkowicie, tak jak porczu- 
mienie francusko- bry tyjskie za- 
chowuje całe swe zraczenie dla 
Francji, ` 


przewodniczącego 


na poprawa. (ATE). 


JAPOŃSKA 


nie opanowali także Ku-Chan.' 


nie od Kantonu, donoszą o dal. 


na zachodnim brzegu rzeki “ Ża- 
chodniej.j Wojska chińskie zajęły 
umocnione pozycje na bezpośred- 
nim przedpolu Kantonu pomiędzy 
rzeką Zachodnią i Wschodnią; 
(ATE, 


Konferencja „Okrąglogo TA 


zadecyduje o sprawie Palestyny 


Minister kolonii Malcolm Mac 
Donald oświadczył w Izbie Gmin, 
że rządy Egiptu, Iraku, Arabii sau 
dyckiej, Transjordanii, otrzymaiy 
zaproszenie do wzięcia udziału w 
londyńskiej konferencji „okrągłe- 
go stołu”, która ma się zająć roz- 
strzygnięciem zagadnienia Paiesty 
ny. Rządy te zaproszenie przyję- 


Nowe 


W okolicach Jerozolimy doszło 
do starcia między wojskiem bry- 
tyjskim a aktywistami arabskimi. 
Poległo dwóch Arabów, a dwóch 
zostało rannych. Po stronie bry” 
tyjskiej odniósł rany jeden żoł- 
nierz. W pobliżu miejscowości 


ły, jak również Agencja Żydowa 
ska. 

Nie otrzymano dotychczas jedy 
nie odpowiedzi od Imama  Jeme- 
nu. Minister Mac Donald dodał, 
że Rząd angielski nie będzie inter 
weniował w najmniejszym „stop. 
niu w sprawie wyboru delegatow 
na konferencję przez Arabów pae 
lestyńskich. (ATE), 


Suba dwóch lotników brytyjskich 
zostalo rannych w czasie przymita 
sowego lądowania samolotu, W 
miejscowości razur aresztowano 
12 Arabów, podejrzanych o uszko 
dzenie przewodów telefonicznych. 
(PAT). 


Ofensywa japońska podjęta w 
prowincji Szansi w kierunku pro- | 
wincji Kansu, została przerwana. ' 
Być może, Japończycy zamierzają _ 
zaczekać na nastanie mrozów, by 
po tym przeprawić się przez Żółtą ` 
Rzekę. Z frontu donoszą, że Japoń 
czycy po zajęciu Kiu-Kiang, obec 


PRZERWANA OFENSYWA: `` 


Z odcinku bojowego na połud- * 


-~ 


szym posuwaniu się Japończyków * 
w kierunku południowym. Pod g< ' 
sloną okrętów wojennych óraz ko ' 
rzystając z poparcia przez kilka= 
dziesiąt samolotów bojowych, a= 
pończycy zajęli miasto Kongmoon , 


St. 2 um 


„Boprowzdzimy nasz potiąg do stacji: Wolność" 


Uroczysta Akademia Kolejarzy w Warszawie 


z okazji 20-lecia Z.Z.K. 


My sami nasze dzielo w pioru- 
mach i błyskach zbudujemy do 
do końca razem! 

(Edward Szymański) 

Pierwszy niezapomniany reda- 
kior „Kolejarza Związkowca* — 
tow. Kazimierz Kaczanowski — ję- 
szcze w 1921 r., odpowiadając na 
pytanie: 

Gdzie leży siła kolejarzy? ` 

pisał: 

„Kolejarze dźwigają na swych 
barkach nietylko losy swoje, ale i 
losy kraju. 

Walcząc o siebie, walczą zarazem 
o losy Państwa, 

Pierwszą i najważniejszą gwa- 
rancją, to jedność, sprawność i si- 
ła organizacji zawodowej”, a w 
1924 r. z okazji otwarcia wspania- 
łego Domu Centrali ZZK. w War- 
szawie: 

«pA do naszych synów i wnu- 
ków mury te żywym siowem prze- 
mówią. Szeptać im będą przedzi- 
wne hiszorie 

a pracach, bojach I cierpieniach 
ojców, 

którzy budowali nowoczesną Pol- 

skę i będą uczyć, do czego silna 

wola, wytrwałość i uświadomienie 

spo'eczne doprowadzić potrafią..." 

l dzisiaj po latach dwudziestu 
isinienia Z. Z. K. klasa pracująca 
z dumą stwierdza ani na chwilę 
nie zachwianą silną wolę koleja- 
rzy, ich olbrzymią rolę w życiu 
państwa, jedność, sprawność i si:ę 
organizacji i chyli czoła przed ich 
olbrzymią pracą na każdym polu. 

W tym właśnie Domu wspaniale 
z zewnątrz udekorowanym odbyła 
się wczoraj 

Uroczysta Akademia z okazji 

20-lecia ZZK. 
urządzona siaraniem Zarządu Głó- 
wnego. 

W.- Akademii wzięły udział dele- 
gacje wszystkich Kół ZZK. z cate- 
go kraju, warszawskich bratnich 
organiźacji i przedstawiciele Minj- 
sterium Komunikacji. 

Serce komunikacji = kolejarze 
chluba i duma walczącego proleta 
riaiu Polski święciły wielki dzień. 

Przed tumami zgromadzonymi 
w udekorowanej czerwonymi sztan 


ludzkiego bytu dla siebie i swoich 
rodzin. 


Z przemówień zaś 1 bijącego 
wspólnym ryunem serca Sali prze- 
jawiła się żelazna wola masy kole- 


jarzy doprowadzenia do zwycię- |. 


stwa 
wolności I socjalizmu. 


„Droga nasza była cerni- 
sta, ale zawsze prosta” 


Akademię rozpoczyna słynna ðt 
kiestra ZZK. z Nowego Sącza hy- 
mnem: „Jeszcze Polska...“ poczym 
przewodniczący Zarządu G.ówne- 
go ZZK. tow. Jan Packan w swo- 
im zagajeniu wita przybyłych go- 
Ści i przesyła pozdrowienia rze- 
szom kolejarzy, którzy nie mogą 
uczestniczyć w Akademii. 

Ze wzruszeniem wspomina na- 
siępnie tow. Packan 


pamięć zmarłych przywódców 
ruchu robotniczego z tow. igna- 
cym Daszyńskim na czele i dziala- 
czy ZZK na czele z tow. Kazimie- 
rzem Kaczanowskim oraz licznych 
bezimiennych częsio bojowników, 
którzy w najgorszych warunkach 
wytrwali do końca na posterunku. 
Zgromadzeni przez powstanie 
czczą pamięć zmarłych. 

Dalej dziękuje tow. Packan wszy 
stkim bratnim organizacjom ża na 
desłane życzenia i wyrazy solidar- 
ności. 

„Oglądając się na tę drogę, któ- 
rą już przebyliśmtiy, mogę z całym 
poczuciem dumy i zadowolenia 


stwierdzić, że choć to nie była dre || 


ga łatwa, ale za to była to droga 
prosta. Nie szukaliśmy żadnych bo 
cznych wygodnych ścieżek, 


nie szliśmy na kompromis g nā- 

szym robotniczym sumieniem, 
woleliśmy raczej zginąć niż ustą- 
pić, bo wiedzieliśmy, że znajdą się 
nasi następcy, którym tę drogę tio 
rowaliśmy. 

Pozosialiśmy w 100g-ach wier- 
ni ideałom | zasadom, które nakte 
ŚMł I Zjazd ZZK w r. 1918 ł które 
znalazły swój wyraz w statucie 
Związku. 


Nasze cele wywodzą się w prostej 
tinii z najśmielszych, z najpiękniej 


darami Kół ZZK sali przesunęła Się | szych tęsknot rewolucyjnego prole 


historia zmagań I pracy Związku 
w dziele Niepodległości, 

którą tow. Ignacy Daszyński ujął 

kiedyś w nasiępujązych słowach: 


w ich masie, a nie tylko w wyjąt- 
kach świadczy o tym, że kolejarze 
byli czynnikiem narodowo niezimie 
rnie ważnym. Nie wahali się ani w 
czasie wojny światowej, a zwłasz- 
cza ku jej końcowi ponosić ofiarę 
na ołiarzu Polski, popierali ruchy 
wolnościowe i 

byli najlepszymi synami narodu. 

W wojnie z bolszewikami praca 
kolejarzy może być postawiona w 
wielu wypadkach na równi z wy- 
si:kiem żolnierzy. Nie zapomnę ni- 
gdy bohaterstwa kolejarzy pol- 
skich, okazanego w strajku demon 
siracyjnym po haniebnym trakta- 
cie brzeskim", 

Przypomniały się również wszy 
stkie 

tragedie 1 niedole; 

jakie w oswobodzonym już kraju 
przeżyli kolejarze, nie szukający 
za spełniony obowiązek wynagro- 
dzenia, ale tylko 


w 
w E N E PRACA RAM. 
CHIN 9 pe zj z y 


Kobiety przyjmuje lekarka 9 r. 9, 
Okiznaczona przez 


AKUSZERKA arora 


POKADY BEZPŁATNE 


Maria GURFINKIEL 


NieŁanioznytm — ustępstwo 


BADAN A, IRYGACJE, TAMPONY 
i wszelkie ZLECENIA LEKARSKIE 


ul. CHŁODNA 38 m. 11, tel, 233-57 
Godziny przyjęć 10—1 — 2—8. 
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LECZNICA PRYWATNA 
prywatnie przyjmuje 


PS S | wszystkich trzech zaborach 
„Historia polskich kolejarzy i to niósł żagiew buntu. 


tariatu polskiego, 
który, wbrew ugodowej polityce 
innych sfer społeczeństwa, wę 


Taki jest nasz rodowód I dumni 
Jesteśmy z niego. 
Nie wstydzimy się tego, że 


nym, oświatowym, zawodowym i 
spółdzielczym i również się nigdy 
tego nie wyrzekniemy. 

Dążymy z całą szczerością do zje- 
dnoczenia w Polsce wszystkich lu- 
dzi pracy. 

Takie zjednoczenie uważamy za 
potrzebne i konieczne i wierzymy, 
że ono nastąpi, Szczerze natomiast 
przyznajemy, iż nie mamy wiary 
w to, aby ktokolwiek uszczęśliwił 
klasę pracującą, a wśród niej kole- 
jarzy, jeżeli da się ona zepchnąć 
do roli widza w państwie Í jeżeli 
pozwoli na wydarcie sobie swobód 
obywatelskich i jeżeli przy pomocy 
swych organizacyj i swą postawą 
nie wywalczy sobie sama tego, co 
się jej należy, na co zasiużyia tak 
oliarmą pracą. 

Kierowani wiarą, że jutro w Pol 
sce należy do eziowieka pracy, bo 
gaci w doświadczenia przeszłości 
i pełni zapalu na przysz:ość — 

z dnia dzisiejszego czerpiemy ener- 
gię, która prowadzi nas do dalszej 
zwycięskiej wałki 
o prawa kolejarzy i całej klasy ro- 

botniczej. 


Na tym kończymy tymczasem 
sprawozdanie z Akademii, która w 
chwili oddania numeru do druku je 
szcze trwa, Dokończenie sprawoz= 
dania zamieścimy jutro. 


(S. N.) 


Dlaczego ustąpił minister Holsti 


Minister Spraw Zagranicznych 
Finlandii Holsti ustąpił. 

Prasa fińska jako powód ustą- 
pienia ministra podała zbyt niskie 
uposażenie, które ministrowi Hol- 
stiamu jakoby nie wystarczało na 
opędzenie wydatków, Uzasadnie- 
nie ba”dzo osobliwe! 

Tymczasem korespondent „Ti- 
mes“ podaje zgoła inny powód, 
który wydaje się bardziej przwdo 
podobny, a mianowicie, że Rząd 


m AZTECA 


niemiecki wywarł nacisk na Fin= 
landię. 

Holsti jest demokratą i jawnie 
sprzyja państwom demokratycz= 
nym; ponadto miał się on niezbyt 
pochlebnie wyrazić © pewnej mo» 
wie Hitlera „nadanej przez radio. 

Na obiedzie pożegnalnym, który 
Holsti po swym ustąpieniu wydał 
dla korpusu dyplomatycznego, le- 


gacja niemiecka demonstracyjnie - 


świeciła nieobe.nością. 


Opinia o własnym tworze... 


(o p. Sławek mówi obetnie o ordynacji wyborczej 


Na łamach wileńskiego „Słowa 
ukazał się wywiad z pik. Walerym 
Slawkiem, twórcą obecnej ordyna- 
cji wyborczej do Senatu i Sejmu. 

P. Sławek powiedział, co nastę- 
puje o obecnej ordynacji wybor- 
czej: 

„Przerost znaczenia Izb ustawo. 
dawczych, jaki cechował pierwsse 
łata siepodległości, prowadził do 
chaocu w państwie, a także do po- 


Pagromca 


ważnego obniżenia ich autorytetu. 
Podobne zjawiska miały miejsce 
mie tylko w nas. Reakcja przecito 
takiemu stanowi rzeczy wywołała 
swrot ku innej krańcowości — ku 
rządom, przy których parlamenty 
zachowały charakter jedynie de- 
koracyjny. 

Takich rosgwiązań krańcowych 
konstytucja nasza nie wprowadzte 
łu, Zapewniła natomiast możliwie 


Ibsena. Tołstoja i innych 


Pogromcą tych pisarzy jest ni 
mniej ni więcej tylko „sam“ gene- 
ral Franco. W podległej mu Hisz- 
panii rzucił gen. Franco klątwę 
na lil pisarzy hiszpańskich i za- 
granicznych, Utworów tych pisa- 
rzy nie wolno czytać, a ich dżieła 
mają być wycofane ze wszystkich 


bibliotek faszystowskiej Hiszpanii 

Do pisarzy, których twórczość 
nie znalazła uznania w łaskawych 
oczach gen. Franco, należą: H. G. 
Wells, Carlyle, Goethe, Ibsen, Tol- 
stej, Victor Hugo, Emil Ludwig, 
Freud, Remarque, a także hiszpań= 
ski poeta XVI-go wieka Juan Ruiz. 


Polityka. kolonialna Wielkiej: Brytani 


Dyskusja w izbie Gmin 


PAT. W fondyfskiej izbie Gmin | dyskusji nad tą sprawą, to musła- 
odbyła się debata nad polityką łyby być zachowane następujące 
kolonialną, zainicjowaną o zgłoszo | zasady: 


nym przez posła Labour Party 
Noela Bakera wnioskiem, domaga 
łą się, aby mie dokonywano 

zmian w przynależności 
państwowej obszarów kolonialnych 
i mandatowych bez zgody ludności 


pod-| tabyłczej. Wniosek domagał się 


również rozszerzenia systemu man 
datowego na wszystkie obszary ko 


1) W. Brytania nie jest jedynym 
krajem zainteresowanym, albowiem 
nie tylko ona objęła nowe teryto- 

| ria po wojnie, Zagadnienie to mu- 
|siajoby być rozpatrzone wspóln.e 
' przez wszystkie kraje zaintereso- 
wana, 


2) Należy uwzględnić Interesy I 


tonialne, które nie są dotąd zdolne | dążenia ludności tubylczej, którą 


do samorządu pod warunkiem, że 


nieraz budziliśmy w duszach koje. 12 tych obszarach udzielona zo. 
|jarzy bunt przeciwko temu co u-| Stanie wszystkim państwom jedna 
ważaliśmy za niesłuszne I niezdro«, Kowa możliwość akcji gospodar- 


wę w naszym kolejnictwie i w na- 
szym młodym państwie, 

Bo wierzymy mocno, że walcząc 
o dobrobyt pracownika, budząc w 
nim poczucie godności cziowieka 
pracy równocześnie rozniecaliśmy 
w nim uczucie współwłaściciela tej 
ziemi, budziliśmy w nim Instynkt 
obywatelski. i 

Od zarania naszej pracy starali- 
śmy się utrzymać jak najbliższą 
łączność ze wszystkimi formami ru 
chu robotniczego, a więc politycz- 
WEED EG | ZE GE. TEA TEZA a 


Pokwitowania 


Na Robotn. Tow. Przyj, Dzieci 
Delegacja zakładów amunicyfn. 


„Pocisk“, zamiast wiązanki kwia*| 


tów na grób ob. Mariana Krzycz* 
kowskiego — zł. 20. 

Wydział Mechaniczny Z. A. 
„Pocisk“ — zamiast kwiatów na 
grób ob. Mariana Krzyczkowskie- 
go—zł. 15. 


czej, mającej na celu przede wszy 
stkim dobrobyt kolonii į ludności 
tubylczej, Zmiana taka, wedle su- 
gestii posła Bakera miałaby na- 
stąpić w drodze porozumienia mię 
dzynarodowego. 

Pos, Baker oświadczył, że ewen 
tualne odstąpienie części kolonii 
mogłoby stworzyć dla przeciwni- 
ków W. Brytanii nowe bazy, 2 
których żegluga brytyjska i obsza. 
ry brytyjskiego imperium mogłyby 
zostać zaatakowane, oraz że inte- 
resy ludności tubylczej mogłyby 
zostać zagrożone. 


Na przemówienie pos, Bakera 
odpowiedział w imienia Rządu mi- 
nister koloni Malcolm MacDonald 
który na wstępie podkreślił niepe 
wność, jaka wytworzyła się na ob 
szarach kolonialnych i mandato- 
wych wskutek żądań wysuwanych 
w odniesieniu do tych ziem, Ta nie 
pewność musi zniknąć — oznajmił 
minister i wystarczy o ile w tym 


W dniu imienin $, p. Walerii 2 | cefu poprostu zakomunikuję, iż 


Faszczewskich Szklarek, składa 
mąż zł. 10. 


Edmund Buch zł, 5, 


nie można dać wiary temu, aby b 
stniał jakikotwiek odłam opinii w 
W. Brytanii, który był by gotów 


Na Robotn. Klub Sportowy „Skra” | przekazać jakiemukolwiek innemu 


im. dr. J. Michałowicza 
P. M. zł. 125. 
Na głodne dzieci Hiszpani 

R. Mendrowska—Chmielnik zł, 2 

Lejarka Ludwik—Tarnów zł. 2. 
Na uchodźców Żydów z Niemiec 

R. Mendrowska—Chmielnik zł. 2 
Na Fundusz Samorząd. Wyborczy 

Bezimiennie zł. 2 

Inżynier X zł, 5. 


mocarstwu pieczę nad obszarem 
lub grupą ludności, za rządzenie 
którymi W, Brytania jest odpowie- 
dzialna, bądź jake mocarstwo ko: 
łonialne bądź mandatowe. Ten 
pogłąd wyrażany był przez wszyst 
kie ugrupowania izby Gmin i rząd 
brytyjski go podziela. Sprawy tej 
„oświadczył min—am nie dysku- 
tujemy, ani nie rozważamy. Gdy- 


wszelkie zmiany Obecnego stanu 
rzeczy dotknętyby bezpośrednio. 
Chodzi również nie tylko o ludność 
tubylczą, ale także o osadłych w 
koloniach Europejczyków, któ- 
rzy zainwestowali tam swój ma- 
jatek. Małą oni prawo do wyraże 
nia swej opinii w sprawie tak bar 
dzo dla nich don:osjej. 


Byłoby rzeczą poprostu niemoż: 
liwą — oświadczył min. MacDo 
nald rozważać jakiekolwiek zmia. 

iny w obecnej sytuacji, któregokol 

wiek z terytoriów  mandatowych 
bez uwzględnienia poglądów lud- 
ności, przejawiających się w spo- 
sób spontaniczny. Ludność ta po- 
siada prawa traktatowe į interesy 
materialne na tych obszarach. Te 
prawa | interesy muszą być calko= 
wicie zabezpieczone. 


Następnie minister przeciwsta* 
wił się sugestiom pos. Bakera w 
sprawie rozszerzenia systemu man 
datowego na wsżystkie terytoria 


kolonialne, niedojrzałe do samo- 


rządu, twierdząc, że sugestie te 
zm.erzają do przekazania kontroli 
| prawa wtrącania się do spraw 
obszarów kolonialnych jakiemuś 
ciatu międżynarodowemiu, 


Jeśli chodzi o kolonie brytyjskie 
te — zdaniem ministra — jakakol 
wiek poważniejsza zmiana położe 
nia, do którego mieszkańcy przy* 
zwyczaiłi się, nie byłaby słuszna, 
zaś żadne zmiany w statucie koloa 
nij, protektoratów i obszarów maa 
datowych, odbiegających od zasa* 
dy zwiększania dobrobytu ludno= 
ści tych obszarów, nie mogłyby 
być przez Rząd brytyjski kiedykol 
wiek w ogóle rozważane, 


Co się tyczy równych możliwo- 
śe; akcji gospodarczej, to dostęp 
de surowców w -koloniach bry:yj- 
skich nie jest dla nikogo ograniczo 
ny — oświadczył minister — mimo 
io jednak Rząd jest w dalszym 
ciągu godów rozważyć wszystkie 
propozycje, zmierzające do bar- 
dziej sprawiedliwego podzia!u su- 
rowców, O ile to jest możliwe bez 
szkody dla brytyjskich inieresów 
kolonialnych, Rząd brytyjski gotów 
jest udzielić możliwości akcji go- 
spodarczej na obszarze kolonii bry 
tyjskich rozmaitym krajom I ich o- 
bywatelom. 


Po przemówieniu min. Mac Do- 
nalda Izba Gmin 253 głosami prze 
ciwko 127 odrzuciła wniosek Lae 

bour Party, 


Glajchszzitowan.e 


ruchu zawodowego w Słowacji 


W Bratysławie odbyło się po- 
siedzenie przedstawicieli Slowac- 
kich związków zawodowych, po. 
święcone sprawie reorganizacji 
tych związków | utworzenia ich 
wspólnej organizacji. 

Postanowiono, że w Słowacji 
będzie istniate tylko 5 organiza- 
cyj zawodowych, mianowicie: po- 


peta 9 m, 18 w godz. 8—10; 17—18  Mendrowska R—Chmielnfk zł. 1. | byśmy kiedykoiwiek przystąpili dolwszechny związek robotników, 


związek pracowników komunika- 
cyjnych, związek 


nauczycieli. 


Wszystkie te organizacje będą 


połączone z Centralnym Związ- 
kiem Chrześcijańskich Organiza. 
cyj Zawodowych. Inne istniejące 
jeszcze związki zostaną w najbliż 
szym czasie zlikwidowane (PAT). 


funkcjonariue 
sżów prywatnych oraz związek 


pełną równowagę w drodze ścisite= 
go rożgraniczenia obowiązków iu- 
prawnień głównych czynników pań 
stwowych; 
rządu + parlamentu, budując me- 
chaniem powiązany 4 wzajemnie 
się uzupełniający. Równowaga ta 
daje się jednak utrzymać pod wade 


t. į}. głowy państwa, ' 


runktem, źe będzie przestrzegane ` 


rola poszczególnych organów pańe 
stwa, unormowana w prawie kon= 
stytucyjnym. 

Konstytucja usunęła wadrzęd- 
ność Sejmu — rola jego nie jesi a- 
ni funkcja rządzenia, ani wyłaniae 
nia Rządu. Wyznaczyła mu jed 


„PŁASKIE EXTRA" 
| jeszcze lepsze 
od „PŁASKICH 


nak zadania bardzo istotna. 
nowi om w mechantśmie Rzeczypo 
apolitej oragn, sa posrednictwem 
którego społeczeństwo me zapew 
niony wpływ na sprawy państwo. 
wa . i 
Bliższe, bardziej bezpośrednie 
związanie sejmu 28 społeczeństwom 
było celem, ku któremu miała pro 
wadzić ordynacja wyborcza a 1948 


D 
4 
£ 


M 


roku. Zmierzała ona do odebrania © 


klubom partyjnym taktycznego 
monopolu na stawianie kandydae 
tur. Przerzucenie tego zadania wa 
zgromadzenia okręgowe — £dawa 
ło się — otwierać będzie drogę do 
niezależnego od sztabów partyje 
nych wypowiadania się woli toye 
boroów. 

Cel ten jednak nie został © 
siągnięty. Okazało się, że ordy* 
nacja wyborcza daje w ręce bitte 
rokracji zbyt wielki wpływ ma 
wybory i prowadzić może do u* 


zależnienia Sejmu od Rządu, na. 


ruszając równowagę, 
cą zasadę podstawową naszego 
ustroju. | k 
To też skorygowanie ordyna- 
cji wyborczej przez skasowan'e 
zgromadzeń okręgowych, staje 
się rzeczą konieczną, aby Spo- 
łeczeństwo w doborze kandyda- 


tów na postów, w wyłanianu 


swego  przedstawicielstwa nie 
było krępowane”. 


ES 

A WIADOMO, ŻE POLITYKA 
POWINNA BYĆ SZTUKĄ PRZE- 
WIDY WANIA.. 

NIC NIGDY NIE USPRAWIE- 
DLIWI POLITYKOW, KTÓRZY 
TWORZĄ USTAWY W BŁOGIEJ 
NADZIEI, ŻE TYLKO ONI I ICH 


KLIKA ZAWSZE BĘDĄ ICH... 


WYKONAWCAMI. 
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Ponierajcie prase 
socjalistyczną 


Samorzad i remoxracia 


Str. 3 


Odejdźcie! Dajcie drogę wielkiej reformie mieszkaniowej 


Masowe fabryczne wytwarza 
nie nowoczesnych mieszkań jest ko|lowym planie budownictwa miesz 
niecznością rozwoju spolecznego, | kaniowego, nie jest planem real- 
jest drogą do powszechnego dobro | nym. Jest pięknym tema:em dla wy 
bytu mieszkaniowego, do rzeczy- | staw przedwyborczych, ale nie mo 
wistej demokracji mieszkaniowej. | że wcielić się w rzeczywistość, bo 
Giupcem jednak i fantastą by:by | brak tu wykonawcy, brak budow- 
ten, kto przy obecnej polityce sa- | niczego, któryby planowo i syste- 
morządu i B. G. K. w dziedzinie | maiycznie wypelnił domami i blo- 
finansowania i popierania budow- | kami ogólne ramy p:anu urbanisty 
nioótwa mieszkaniowego oczekiwał-| cznego. Planować dzielnice mia- 


by rozkwi:u nowoczesnych o ma- 
szynę opartych metod taniej pro- 
dukcji mieszkaniowej. 


Fabryczna, uprzemysłowiona pro 
dukcja mieszkań wówczas tylko 


sta i jego racjonalną organizację 
urbanis.yczną, nie planując jedno- 
cześnie budownictwa spoiecznie 
najpotrzebniejszych mieszkań to 
tyle, co regulować Wisłę kijem, co 
wydawać artylerii rozkaz ogniowy 


będzie tania, maszyna okaże swą| "Íe dając jej amunicji. 

potęgę i błogosławieństwo i zwy-| Pierwszy Ogólnopolski Kongres 
cięży druzgocąco rzemieślniczą te- | Mieszkaniowy uchwalił program 
ćhnikę wówczas tylko, jeśli będzie | i plan masowego budownictwa mie 
wytwarzać masowo, jeśli będzie] szkań społecznie najpotrzebniej- 
mieć warunki dla zdobycia rynków | szych. Analizując rzeczowo rozmia 
masowego zbytu. Budowniciwo | ry klęski mieszkaniowej w Polsce 
mieszkań dla burżuazji i arysiokra | doszedł 40 wniosku, że w Po!sce 
cji urzędniczej nie może być ma-| w ciągu 10 lat trzeba wybudować 
sowe. Pojemnym, na miarę maszy | przynajmniej 2 miliony izb miesz- 
ny zakrojonym rynkiem zbytu mo- | kalnych dla mas pracujących. Kon 
że być tylko budownictwo miesz- | gres wskazał sposoby sfinansowa- 
kañ dla szerokich mas pracujących, | nia tego planu i konsekwen:nie 
a w pierwszej mierze dla ludności | stwierdził, że wykonanie planu na- 
robotniczej, Tu jest największy | leży przekazać publicznym i spoie- 
gód mieszkaniowy. Tu są dopiero | cznym instytucjom, nie obliczonym 
tumy i masowy popyt. Prywainy| na zysk (samorządy, spórdzielnie, 
jednak kapitał, mając swe lichwiar | ubezpieczalnie) z uprzywilejowa- 
skie apetyiy na wiaściwy mu zysk | niem spółdzielczości mieszkanio- 
3 oprocentowanie, nawet przy dzi- | wej. B. G. K. i posiuszne mu komi- 
siejszych ulgach podatkowych i ul- | sarycznę samorządy wielkich miast 
gowych kredytach, nie może i nie | przeszły jednak do porządku dzien 
chce budować mieszkań spolecznie | nego nad uchwa:ami Kongresu. U- 
najpotrzebniejszych, mieszkań dla | dały, że nie siyszą jednomyślnych 
robotników i uboższych warstw | żądań olbrzymiej rzeszy przedsta- 
drobnomięszczaństwa i proletaria-| wicieli świata pracy, fachowców, 
tu umyslowego, Takie mieszkania 
budować może tylko spółdziel- 
czość mieszkaniowa lub instytucje 
publiczne typu T. O. R. Bank Go- 
spodarstwa Krajowego przy całko- 


mi trb pieczy spra i ka 
mięnicznika a porcje kredytowe na Że hitlerowców w Polsee nie 
owce tn S4 Coraz prak — to wiadomo. Przy pomi: 

wara namy, naprzykład, jak całkiem nie 

Hamując zaś rozwój społecznego | dawna w „Warszawskim Dzienni« 
budownictwa mieszkań robolni"|ky Narodowym” zachłystywał się 
czych, hamuje się też postęp techni | s entuzjazmu p. $, K, — w kores- 
ki budowlanej, konserwuje się ME | noudencjach s krajów „Trzeciej“ 
tody z epoki faraonów egipskich. oe. 

Mało tego. Uruchomienie „fa- 
bryki mieszkań“ budowa przemy” 
giu; wytwarzającego nowe tańsze 
materiały budowlane z nowych su- 
rowców, wszystko to wymaga po- |sg* (numer z piątku 2 grudnia). 
ważnych inwestycyj. Fabryczna | „Kolos* — to oczywiście państwo 
produkcja mieszkań jest produkcją | Hitlera. Ach, jakie entuzjazmy! 
d'ugofalową i może być rentowną | Ach, Haga zachwyty! Ach, jakie 
i bezpieczną lokatą kapitałów wów super atywy! 
czas, jeśli będzie miała planowo > e = > 
pda yć I antwieda ra OTO KZN pia zm 
dłuższy okres czasu, nie mniejszy | pOLSKI! Hitleria rośnie, wzma- 
niż lat 10. cnia się, potężnieje — powiada— 

Fabryczna produkcja, jeśli ma|a Polska?! 
być istotnie tania, musi być ciągła,| Pana J. W. trzęsie poprostu go- 
sysiematyczna | zaplanowana Na | paczka zachwytu. Hitleris — to 
dłuższy dystans. Rozwój fabryczne | Jla niego pop.ostu — OBJAWIE- 
go, masowego wytwarzania miesz- | NIE, Pisze w uniesieniu podnio- 
kań wymaga generalnego planu bu słym stylem: 
downictwa mieszkaniowego, planu| jesteśmy świedkami potężnej res: 
stabilizującego i gwarantującezo| qzacj: przez wielki naród niemiecki 
na dhuższy czas roczne kontyngen-| swego losu, realizacji otwartej, odważ- 
ty zapotrzebowania. Ale plan bu-| nej i zwycięskiej. 
downictwa mieszkaniowego może W cienia wielkiego kolosa przyglą: 
rozpracować j wykonać tylko ini- damy się temu wspaniałemu zjawisku 
cjatywa publiczna i spoleczna, tyl-| a podziwem, możę ne zdumieniem, ie 
ko rząd i samorząd w oparciu Oj atx się taka rzec» wielka i tak bes 
"spółdzielczość mieszkaniową. Pla-| względnie ukazału się światu, jak ży. 
nowanię budownictwa mięszkani0- | wiołowa moe odwiecznych sił wul 
wego przy jednoczesne opieraniu| kanu. 


Ale niektórzy hitleromani pob 
cy pobili rekordy nawet pana S 
K. W „Słowie” wileńskim p. J. W. 
pisze artykuł p. L „IF cieniu kolo- 


się o prywatną inicjatywę kapitali- 
sty i kamienicznika, jest oczywiś- 
"de głupstwem, jest planowaniem 
wiatrów, które wieją gdzie chcą. 
Działalność inwestycyjna prywat- 
nego kapitalisty zależy od zjawisk 
żywiołowych, od koniunktury gos- 
podarczej, od nastrojów i ow- 
czych pędów giełdy i rynku. Pry- 
watny kapitalista jest z» wsze nieo- 
bliczalnym „sobiepanem”. 
społecznie zorganizowane budo- 


wnictwo może być dysponentem 


i wykonawcą wielkiego planu ma- 
sowego wytwarzania mieszkań. 
Zarządy miejskie większych 
miast na czele z Warszawą lożą 
olbrzymie kwoty na planowanie ur 
banistyczne miasta i jego regionu. 
Rozpracowuje się szczegółowo pro 
jekty nowych dzielnic i przebudo- 
wy starych, wypracowuje się no- 
we planowe kształty miasta. żadne 
jednak miasto nie ma najbardziej 
choćby ogólnego planu budowni- 
gwa mieszkaniowego, Plan zaś ur 


Tylko 


Policzmy, ile tu snperlatywów! 
Autor poprostu krztusi się, bo nie 
może wydobyć ze siebie naraz do» 
statecznej liczby odpowiednich 
przymiotników. 

Autor sławi im perialistyczny roz 
pęd Hitlera. Coprawda — powia* 
da — obiecał, że nie będzie już 
stawiał żądań terytorialnych. Ha! 
ha! — śmieje się p. J. W. Któż 
w to uwierzy! Powiada: 

Czy oalągnięcie skupienia narodo« 
wego wielkich Niemiec oznacza kres 
leb rozwoju politycznego? Czy słowa 
Hilera o zamknięcia ich pożądań lo- 
rytorialnych w Europie staną się pra: 
wdą? Niesawodnię przyszłość temu 
zaprzeczy, 

Ciekawe, bardzo ciekawe.» 

I tak dalej. Autor siedzi sobie 
„w cieniu kolosa* i wciąż podzi. 
wia, wciąż się cieszy, wciąż się 
zachwyca, | w końcu wybucha: 
gdzież są drogi wielkości Polski? 
gdzie! jest nasza idea polityczna? 
dokąd „człapią konie”, ciągnące 


czych, architek'ów, 

Mamy realny program i sposoby 
jego sfinansowania, mamy zgro- 
madzone ma:eriaty do rozpraca- 
wania szczegórowych planów bu- 
downicwa mieszkań spo'ecznie 
najpotrzebniejszych. Mamy wypró 
bowany i bogaty w doświadczenie 
aparat spó'dzie'czości mieszkanio- 
wej, Mamy Warszawską Spó dzie! 
nię Mieszkaniową z jej doświad- 
czonymi i fachowymi kierownika- 
mi St. Tołwińskim, M, Nowickim i 
Szwalbe. Mamy więc kadry wo- 
dzów, instruktorów, organizatorów 
i wykonawców planu. Ale mamy 
też zawzięty upór B. G. K. i samo- 
rządów miejskich, Skwiek jest ta- 
ki, że w dalszym ciagu trwa bez- 
planowa z roku na rok improwizo 
wana akcja popierania prywatne- 
go przedsiębiorcy 1 kapitalisty, 
trwa kosztowne, marnotrawne do- 
żywianie mieszkaniowej burżuazji 
i arystokracji urzędniczej, w posta- 
ci ulgowych kredytów i ulg podat- 
kowych p'yną darowizny do rąk 
prywatnego kamienicznika, a sze- 
rokie masy czekają daremnie na 
nową epokę nowoczesnych tanich 
mieszkań. Butwieją i żó'kną rezo- 
lucje Kongresu Mieszkaniowego, 

twieją plany wielkiej reformy 
mieszkaniowej. Rdzewieją aparat i 
ludzie dojrzali do pod'ęcia maso- 
wego społecznego budownictwa 
mieszkań. 


= m m m m 


Szczegółowa normalizacja wszy 
stkich elementów mieszkania i do- 
mu, standarty oto fundament fa- 
brycznej, zmechanizowanej produk 


-| banistyczny nle oparty na zzczegó- | działaczy spolecznych i spółdziel-| cji mieszkań. 


Racjonalnej i praktycznej norma 
lizacji elementów budowlanych nie 
dokona skutecznie ani biurokrata 
magistracki czy bankowy, siedzący 
przy swym biurku, ani pojedyńczy 
architekt inżynier, ani pojedyńcze, 
wielkie nawet przedsiębiorstwo ka 
pitaliszyczne. Dokonać się to może 
wy:ącznie na drodze spo ecznej, 
planowo zorganizowanej akumula 
cji doświadczenia architektoniczne 
go i technicznego, wyplywającego 
z masowej planowej akcji budo- 
wlanej i ze stalej społecznie zorga 
nizowanej wspó:pracy architekta j 
normalizatora z użytkownikiem 
mieszkania, z szeroką masą miesz 
kańców, dia których mają być bu- 
dowane znormalizowane mieszka- 
nia i domy, Dokonać celowej I pel- 
nej normalizacji mogą tylko wiel- 
kie zespoly archi.ektów pracują- 
cych w konkretnym materiale, gro- 
madzących swoje doświadczenie 
we wspólnej zbiornicy i wspó:dzia 
'ających ze sobą, z użytkownikiem 
i z nakiadcą kapitacu nie jako naje- 
mnicy, nię na zasadach zysku pry- 
watnego lecz na spoiecznym dą- 
żeniu do siużby spo:ecznej, do do- 
skonaiego zaspakajania potrzeb pu 
blicznych. 

Taka spo'eczna akumulacja doś- 
świadczenia architektonicznego i 
technicznego możliwa jest tylko w 
ramach spo.ecznego budownic.wa 
mieszkaniowego, opartego o publi 
czne fundusze i realizowanego 
przez planową koordynację wysił- 
ków Państwa, samorządu teryto- 
rialnego i ubezpieczmiowego oraz 
spółdzielczości mieszkaniowej. Ar- 


- Zachwyty nad „Kolosem” 


polskę „landarę*? Antor wyraź 
uie nie mówi, jaką ma być ta po 
ska „idea“. Możemy tylko się do 
wyślać — w związku a całością 
ideologii „Słowa*. Ta „idea* za- 
pewne jest ideą szukania terenów 
i wpływów na wschodzie. 

Zastanówmy się, 

Niegdyś, niektórzy Polacy (czę: 
sto ziemiańskiego środowiska) tak 
że się usadawiali „w cieniu kolo» 
sa.“ Ale rosyjskiego, samodzier 
żawnego, carskiego, Także wierzy» 
li i eniuzjazmowali się. Ale „ko. 
los“ nagle pękł; później stał .'ę 
chaosem; a jeszcze później prze” 
kształcił się w bolszewicki ZSRR. 


Ostrożnie więc z zachwytami na 


1-.| temat „kolosów“ f 


Teraz ci sami ludzie (lub inni) 
uwierzyli w innego „kolosa“, | 
znów nie widzą niebezpieczeństw 
dla Polski, ' 

Wychwalając „kolos“ i ewen- 
tualnie propagując współdziałanie 
z tym „kolosem*, nie widzą, że 
współdziałanie może łatwo etać się 
— AWANTURĄ, niebezpieczną 
dla Polski, Nie widzą także, iż 


„idea“, którą wysuwają, może stać | 


się w praktyce nie ideą wielkości, 
łeca ideą UZALEŻNIENIA — 
właśnie od „kolosa“. 

Rysykowną jest rzeczą zadługo 


chitekt, który musi być najmitą pry 
watnego przedsiębiorcy, będzie za 
wsze jego chazupnikiem. A dopóki 
archiiekt jest chalupnikiem, dopó- 
ty technika budowlana musi być 
partacka i rękodzielnicza. Pchnąć 
industralizację przemyszu budowla 
nego naprzód, to znaczy między 
Innymi wyzwolić architekta z pod 
dyktatury chamsiwa ji „sobiepań- 
stwa“ prywainego kapitalisiy i 
przedsiębiorcy, te znaczy uczynić 
architekta istotnie twórczym i sa- 
modzielnym ośrodkiem dyspozycji 
architektonicznej, to znaczy zwią- 
zać go ze społecznym budownic- 
twem mieszkaniowym. 

Maio tego. „Jasnem jest przecież 
— pisze Sz. Syrkus — iż bardzo 
staranne opracowanie i obmyślenie 
najdrobnie;szej części domu konie- 
cznie, a nawet opiacalne przy maso 


wej produkcji jest poprostu 
nie do przeprowadzenia przy 
indywidualnym projektowaniu 


poszczególnych domków“. Nor- 
malizacja elementów budowla- 
ńych wymaga więc powszechnej 
normalizacji projektów domu i mie 
szkamia, wymaga społecznego pro- 
jektowania masowo wytwarza- 
nych, znormalizowanych typów 
bloku mieszkaniowego, domku | 
mieszkania. A normalizacja bloku, 
domu i mieszkania wymaga spoie- 
cznego, planowego projektowania 
ca:ych osiedli, dzielnic i miast. 
Prywatny przedsiębiorca i kapi- 
talista może jeszcze z trudem pod 
porządkować się najciaśniej poję- 
tym normom prawa budowlanego, 
ale pozatem będzie zawszę war- 
choiem, który każe architektowi 0- 


Hitlerofilskie egzaltacje 


dumaś „w cieniu kolosa“, Można 
slę zapatrzyć. Można stracić zmysł 
krytyczny. | „cied“ stanie się za- 
leznościę, 

"Trzeba przyznać panu J. W. — 
ma dobrą „taktykę*. Nie mówi 
wyraźnie, czego chce. Poprostu 
bierz» lutnię do ręki i śpiewa, 
śpiewa ma cześć ,kolosa*... Uhce 
wywołać nastrój — a w nastroju 

wnioski same wypłyną, Polak 
jest typem nastrojowym. 

W Polsce już całe grono zebra- 
lo się „w cieniu kolosa“, | czeka, 
— aż „kolos“ powiezie je — na 
wschód „«» 

K. CZAPIŃSKI. 


| 4 znane E 


„Home rule” w Kłajpedzie 


Sens wyborów kłajpedzkich 


Hitlerowska prasa  przedruko- 
wa!a w osiatnich dniach wywiad 
udzielony przez jednego z prze. 
wódców hitierowców w Kłajpedzię 
niejakiego p. bertuleita, dziennika 
rzowi kowieńskiemu „Lietuvos Ai- 
das“, 

Klajpeda — jak wiadomo — 
znajduje się dziś w ogniu walki 
wyborczej, Dnia 12 b. m. mają 
się odbyć wybory do sejmu kłaj- 
pedzkiego i od tego dnia sejm jen 
ina się zabarwić na brunatno,. 

P. Bertuleit w wywiadzie, udzie- 
lonym litewskiemu dziennikarzowi 
oświadczył, iż autonomia, której 
żądają jego przyjaciele partyjni 
dla Kłajpedy, ma otrzymać ramy 
bardziej ekskluzywne aniżeli in- 
tensywne. Ma się wytworzyć ston 
rzeczy, który najlepiej da się okre 
śliś pojęciem „home rule“, Ceiem 
zamaskowania swych właściwych 
celów, hitlerowski imperializm 
chętnie posługuje się wyrazami, 
mającymi dobrą markę w dziejach 
walk wolnościowych. | tam nawet, 
gdzię cele imperializmu hitlerow- 
skiego są zupełnie jasne, hitlerow- 
cy chętnie występują w roli anio- 
łów pokoju. P, Bertulelt nie po- 
wiedział, że hitlerowski „home- 
rule", wprowadzony do jedynego 
portu litewskiego, do Ktajpedy, 
ma na celu zupelne uzależnienie 
Litwy od „Trzeciej Rzeszy”, Rzu. 
cony wyraz „home rule“ p. Ber- 
tuleit w następujący sposób inter- 
pretował: „Niemcy Klajpedy wie- 


rzą, iż takim rozwiązaniem zbudu- 
je się trwały most w stosunkach 
pomiędzy Kownem a Berlinem“, 


Już dziś kiadzie się podwaliny 
pod ten trwaiy most. „Niemiecki 
Związex Kulturalny“ — taką na- 
zwę nosi kiajpedzka partia „litew 
ska Niemców“, urządza zupeł- 
nie jak w Rzeszy koncerty i ma. 
nifes.acje kukaralne we wszyst- 
kich zakiadach pracy w Klłajpe- 
dzie, „straż porządkowa" z pośród 
Niemców kłajpedzkich jest niepo- 
dzielnym panem ulicy — SA SS 
są formalnie zakazane—a kłajpedz 
ka policja kryminalna przeprowa» 
dzą rewizje w mieszkaniach Lit. 
winów w poszukiwaniu broni, któ- 
rą oczywiście i zgodnie z instruk- 
cjami znajduje. jest przecież pu. 
bliczną tajemnicą, iż wielu Litwi- 
nów wcale nie uważa p'nów dą- 
żących do „ekstensywnej autono- 
mii“ za aniołów pokoju. 


Jakiż cel przyświeca wszystkim 
tym przedsięwzięciom? 

Do wiosny tego roku można 
było stale czytać w prasie „Trze- 
ciej Rzeszy“ skargi na ucisk, upra 
wiany przez Litwinów w Kłajpę- 
dzie. Przed dwoma laty, Hitler w 
jednej ze swych mów odmówił Li. 
twinom cech narodu kulturalnego. 
Począwszy zaś od wiosny tego ro- 
ku słyszy się także inne tony. Po 
unormowaniu się stosinków pol- 
sko-litewskich, odbyły się w Kłaj. 
pedzie po dłuższej przerwie | to 


zupełnie „przypadkowo“ nowe de- 
monstrecje hitlerowskie. Jednocze- 
śnie prasa „Trzeciej Rzeszy" na. 
gie przypomniała sobie, 


nigdy nie wyrzeknie się Wilna. administrowaniu i 
Również „przypadkowo po wizy- | 
tie min, Becka w Sztokholmie, w | 


związku z czym mówiono wów- 


czas wiele o polskiej polityce nad | 


pracować taki projekt, jaki jego 
przypadkowym gustom i in:eresom 
maksymalnego zysku będzie odpo= 
wiadać. 

Spo.ecznę projektowanie znore 
malizowanych typów domów i b.0e 
ków mieszk. wymaga również spo= 
ecznej akumulacji doświadczenia 
już nię tylko w dziedzinie plano 
wania poszczególnych elementów 
budowlanych ale w dziedzinie pla 
nowania osiedli, dzielnic i miast. 
Planowanie takie jeżeli odbywa się 
w urzędach i biurach magistrac* 
kich, oderwanych od żywego do- 
świadczenia wielkiej rzeszy archi= 
tektów pracujących w terenię i na 
rusziowaniach, jeżeli nie będzie 
gromadzić iego doświadczenia I 
wyrastać z niego, to będzie zawsze 
papierową nieżyciową robotą. fn- 
teresy więc nowego pianowego ur 
banizmu zbiegają się z interesami 
nowoczesnej architektury i maso- 
wej fąbrycznej produkcji miesz= 
kań, Wszystko to stanowi jeden 
kompleks powiązanych ze sobą 
zagadnień, wszysiko woła i krzy= 
czy o jedno, © spoleczne budowni» 
ctwo mieszkaniowe, 0 likwidację 
kamienicznika i prywatnego przed 
siębiorcy mieszkaniowego. 


Analizą warunków, hamujących 
lub przyśpieszających rozwój ta» 
niej fabrycznej produkcji mieszkań 
dla szerokich mas doprowadza nag 
do nieuniknionego wniosku, że nā- 
sze zacofanie techniczne i archi” 
tektoniczne w dziedzinie budowe . 
nictwa, żę niezaspokojony a ro= 
nący głód mieszkaniowy szerokich 
rzesz robotniczych, że wszystk? 
to w znacznej mierze uwarunko* 
wane jest również dotychczasową 
polityką samorządów miejskich, . 
ich zupełną biernością, ich mało” 
dusznością, ich biernym uleganiem 
interesom mieszkaniowym burżuas 
zji i arystokracji urzędniczej oraz 
kalkulacjom kammienicznika, 

Taki stan rzeczy nie może jed= 
nak trwać dłużej. Nędza mieszka» ~ 
niowa mas pracujących, przelud” 
nienie mieszkań robotniczych przy 
brało takie rozmiary, którę zagrae 
żają podstawom higienicznym I 
kulturalnym całego narodu i jęgo 
zdolności do wydajnej pracy wy» 
twórczej. Nowe samorządy muszą 
podjąć walkę e pełną realizację 
programu i rezolucyj, uchwalo= 
nych na Pierwszym Ogólnopolskim 
Kongres'e Mieszkaniowym. 

O szczegółowy, w skali całego 
kraju i poszczególnego miasta wy. 
pracowany pian budownictwa mie» 
szkań społecznie najpotrzebniej- 
szych. O zorganizowanie publicz. 
nego | spółdzielczego aparatu spo» 
tecznego budownictwa, który bę” 
dzię jedynym dysponentem, ods 
biorcą i użytkownikiem wszystkicią 
ulg podatkowych i kredytów ulgo* 
wych, wszystkich funduszów pi 
blicznych, przeznaczonych na cele 
budownictwa mieszkaniowego. 

O aktywny udział mąs robotni. 
czych, jako użytkowników no- 
wych mieszkań w organizowaniu 


że Litwa | spo'ecznego aparatu budownictwa, 


samorządzie 
nowych osiedli. 

Nowe samorządy muszą toro= 
wać drogę nowym, tanim, fabrycz 
nym metodom wytwarzania miesz» 


Bałtykiem, można było w prasie! kań, muszą w oparciu o spałecze 


hitlerowskiej znależć artykuły za- 
tytuowane: „Polskie intrygi nad 
B.łtykiem*, „Fałszywa gra u Kłaj 
pedę*, „Strategiczne znaczenie Li. 
twy dla Polski* | wiele innych 
tym podobnych. Gdy zaś dyrektor 
pewnej gospodarczej organizacji 
w Gdyni złożył wizytę Zarządowi 
Portu w Kłajpedzie, to i ten wy- 
padek został przez prasę hitlerow- 
ską bardzo skrzętnie zanotowany 
i wielostronnie omówiony. Od tego 
czasu aktywność hitlerowska w 
Kłajpedzie przeszła w stan trwały 
i nieustający. 


Interpretatorzy polskiej polityki 
zagranicznej nieraz oświauczali, 
iż linia Zachód-—Ws.hód jest osią 
losów Polski, iinia Północ — Po- 
łudnie stanowi kierunek polskiej 
swobody ruchów. Czyż więc jest 
to dzieiem li tylko przypadku, iż 
na południu, w Rusi Podkarpac- 
kiej I na północy, w litewskiej 
Kłajpedzie, jest dziś hitleryzm 
szczególnie aktywny? 


Uwagi powyższe otrzymaliśmy 


| 2 niemieckich kół socjalistycznych, 


ny aparat budownictwa doprowa* 
dzić stopnowo do pełnej normali- 
zacji elementów składowych da 
mu i mieszkania, do planowego 
projektowania znormalizowanych 
typów mieszkania | domu w orga- 
nicznym związku z urbanistycz* 
nym planowaniem nowych dziele 
nie, nowego miasta. Muszą skiero* 
wać prywatny przemysł i własną 
przedsiębiorczość w kierunku stwo 
rzenia jaknajtańszych, a jednocze* 
śnie najbardziej celowych materia 
łów bndowlanych. 

Wielka reforma mieszkaniową 
musi być czołowym zadaniem nös 
wych samorządów. To nie plakae 
ty przedwyborcze i ulotki, to ŻY» 
wy obraz coraz liczniejszych ru* 
der i jaskiniowych siedzib wiel- 
komiejskiego proletariatu woła do 
dzisiejszych sanacyjnych władców 
samorządu: 

Odejdźcię! Dajcie drogę Iu- 
dziom, którzy rozpoczną wielkie 
dzieto reformy mieszkaniowej pol- 
skich miast, 

HENRYK KORA. 
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- Nasze obchody 20-lecia Niepodległości 


- Brześć nad Bugiem 


Staraniem OKR. PPS- i Kiaso- 
"wych Związków Zawodowych w 
Brześciu n/Bugiem odbyła się w 
dniu 27 listopada r. b. w salj kina 
„Sarwera' uroczysta Akademia 
dla uczczenia 20-lecia Niepodleg- 
łości Polski. 

Kolejarze, robotnicy, robotnice, 
w liczbie ponad 600 osób, zapeł- 
nili salę, 

Po odegraniu przez orkiestrę ko 
lejarską Hymnu narodowego i 
„Czerwonego Sztandaru* zagaił 
Akademię tow. Pankonin, przewod 
niczący O.K.R. P.P.S, 

Wyjaśnił znaczenie i cel Akade- 
mii i - podkreślił historyczną 
prawdę o przeważnym udziale kla 
sy robotniczej w walce o Niepod. 
lęgłość. Odczytał wyjątek ze „Snu 
o szpadzie" Żeromskiego, 
`Z ramienia Z. Z. K. przemówił 
tow. Szyszko, podkreślając udział 
kolejarzy w walkach o Niepodleg- 
łość: 

(Z ramienia TUR 1 RKS. 
„Ruch” ZZK. przemawiał tow. O- 
chocki, który uwypuklił znaczenie 
młodzieży robotniczej w życiu Pań 


stwa. Z ramienia „Bundu“ prze-| 


mawiał tow. Sztorch. Następne 
przemówieniew yg!osił z 
nia CKW, P.P.S, tow. Duda z 
Warszawy, ilustrując etapy walk 
o Niepodległość į stale dążenie kla 


sy robotniczej do wpływu na przy | 


szły los Polski, 

Przemówienia wszystkich towa- 
rzyszy były gorąco oklaskiwane 
przez zgromadzonych. Tak samo 
gorąco nagradzano recytacje wier- 
szy, które wygłosiły tow, tow. Ire. 
na Kapitanówna, Krysia Pankonin 
łi Anusia Sołowiej. Oklaskiwano 
też utwory muzyczne w koncerto* 


ramie- | 


Krynki 


W m. *' Krynkach odbył się 
uroczysty obchód XX-ej rocznicy 
Niepodległości Polski. Przed loka- 
lem Oddziału Związku Przemysłu 
Skórzanego uformował się pochód 
liczący około 800 ludzi, Na Płacu 
Jegiellońskim odbyło się zgroma- 
dzenie na którym przemawiał imie 
niem Okręgowego Komitetu Ro- 
botniczego P. P. S. w Grodnie 
tow. Bronisław Kuźniak i miejsco- 
wy działacz z „Bundu“, Na zgro- 
madzeniu było okolo dwóch tysię- 
cy ludzi. Wieczorem w lokalu ki- 
na miejskiego odbyła się akade- 
mia, w czasie której wygioszono 
okolicznościowe przemówienia i 
recytacje uiworów: Szymańskiego 
i Tuwima oraz odbyly się produk- 
cje pieśni chóru mieszanego, Aka- 
demię zakończono odśpiewaniem 
Czerwonego Sztandaru. 


Zarzecze 


W podniosłym nastroju obcho- 
dzili robotnicy 20-lecie Niepodle- 
głości Polski w Zarzeczu (Śląsk 
Cieszyński), 

Uroczystość rozpoczęto 
zbiórką pod gospodą p. Dziędzie- 
la. Zebrali się odświętnie przy- 
odziani robotnicy wraz z żonami 
i dziećmi. Tworzy się pochód, Or- 
kiestra gra hymn państwowy, a 
po tym „Czerwony Sztandar“. 

Pochód z powagą iw uroczy- 
stym nastroju przybył do gospo- 
dy w Zarzeczu, gdzie odbyło się 
zgromadzenie, które zagaił wstęp 
nym przemówieniem tow. Antoni 
Herok, po czym przemówienie -0- 
kolicznościowe wygłosił tow. Cze 
sław Bocian z Czechowice. 

Potępił tych, kiórzy usiiują pió- 
rem i siowem pomniejszyć zasiugi 
klasy robotniczej i PPS, w walce 
o Polskę. Wyraził żal, że na u- 


służnych falach eteru płynęły bez- 
wątpienia wielkie imiona Pola- 
ków, którzy przysłużyli się Polsce, 
ale między tymi wielkimi imiona- 
mi nie było innych, równie wiel- 
kich imion: Montwiłła, Okrzei, Ku 
nickiego, Ossowskiego, Barona i 
tylu, tylu innych. 

Nikt nie zdoła pomniejszyć na- 
szej dziejowej roli i zatrzeć śla- 
dów bohaterstwa i ofiarności na- 
szych bojowników, których pro- 
chy kryją mogiły w Cytadeli war 
szawskiej, zaś ramiona krzyżów 
obwisłe ze starości sprawują nad 
nimi straż honorową, a zarazem 
slużą jako drogowskazy dla mlo- 
dego pokolenia. 

Obchód zakończono w pódnio- 
slym nastroju. : 


Złóż grosz ofiarny 
na Pomoc Zimową 


Wśród Książek 


Dr. Jan Hirschler, prof. Uniwer- 
sytetu jana Kazimierza. „Ze Lwo- 
wa do Liberii“. 50 rycin i 1 mapka 
Lwów. „Książnica-Atlas' (1938); 
str. 240, 


Książka zawiera żywo spisaną 
relację z kilkumiesięcznego pobytu 
autora w murzyńskiej republice — 
Liberii. Prof, Hirschler udał się do 
Afryki w celach naukowych, na za 
proszenie osiadłych w Liberii plan 
tatorów polskich. Wśród ni.h wła- 
śnie, w egzotycznym Batoli, zało- 
żona została prowizoryczna stacja 
naukowa, gdzie dokonywano ba- 
dań nad licznymi okązami tropikal 
nego świata zwierzęcego. Ale cie- 


kawe wspomnienia prof. Hirsch- 
lera nie są jedynie kroniką prze- 


Książka zawiera osiem opowia- 


| dań z różnych czesów i na różne 


prowadzonych w puszczy airykań-| tematy, od w. XVIII począwszy aż 


skiej prac naukowych. Znajdziemy | do dni 
"Pierwsze z tych opowiadań, 


bowiem w tej książce barwne i po- 
uczające opisy podróży morskiej, 
liberyjskiego wybrzeża i, stolicy— 
Muonrowii, wypraw w głąb lądu 
afrykańskiego, zwyczajów i oby- 
czajów ludności tubylczej, twar- 
dej pracy plantatorów polskich — 
i wiele innych. W tekście liczne 
ilustracje. 
«s 

Miłosz Gembarzewski, „Wieża 
sprawiedliwości*. — Warszawa, 
»Rój“, 1938; str. 208. 


towym wykonaniu orkiestry, 

_ Krótkim stwierdzeniem, że przy- 
szłość Polski należy do klasy ro- 
botniczej oraz wzniesieniem okrzy 


ku, podchwyconego przez zgroma. 
dzonych, na cześć niepodległej Pol 
ski Ludowej ; P.P.S., tow. Panko* 
min zamknął Akademię, 

< Odegarniem przez orkiestrę i 
edśpiewaniem przez zebranych 
„Crerwonego Sztandaru", uroczy- 
mść została zakończona, 


g 
Kon'n 

/W sali miejscowego klna przy 
licznym udziale robo:ników, od- 
był się obchód XX rocznicy od- 
zyskania Niepodległości, urządzo- 
ny staraniem miejscowego od- 
działu TUR-a. 

Uroczystą akademię zagaił tow. 
dr. Karniol, który omówił udzia! 
mas ludowych i cłopskich w dzie- 
le odzyskania Niepodległości. 

Deklamacja tow. Niedźwieckie- 
go oraz odegranie l-o aktowej 
sztuki p. t. „Katorga" zakończyło 
podniosłą uroczystość. 


SWiA) 


ui 


SJ 


nam zupełnie bliskich. 
czy 
może lepiej: obrazków rodzajo- 
wych, związane są z bytem szla- 
chetczycny przedrozbiorowej, któ- 
ią Gvnibarzewski — podobnie jak 
Croyrowski w swych „Upowiada- 
niach szlacheckich * — w miarę 
możności idealizuje | upoetycznia. 
Głównym jednak zamiarem autora 
jest — jak się zdaje — materiali- 
zowanie w kształcie pisarskim du- 
cha epoki, wydobywanie na świa- 
tło dzienne jej cech i właściwości 
charakterystycznych, reprodukcja 
stylu 1 stylowości ludzi, rzeczy, 
spraw i obyczajów. 


Trzeba pod tym względem zapi- 
sać na rachunek Qembarzewskie. 
go spore sukcesy | interesujące 
osiągnięcia, zrealizowane środka- 
mi możliwie prostymi, bez szero- 
kich omówień i bez uczonej pe- 
danterii. Przeciwnie, autor „Wie- 
ży sprawiedliwości“ operuje cie- 
kawą metodą skrótów zarów= 
no w dziedzinie  psychologicz- 
nej, jak i w opracowaniu formalno- 
pisarskim. Wyniki — jak powie- 
działem — godne są na ogół uwa- 
gi! troska o indywidualizację wy- 
razu słownego — widoczna. Zda- 
rza się jednak, że to dążenie do 
oryginalności czyni słowo Gemba- 
rzewskiego zbyt ciężkim i zawi- 
łym. Tym bardziej, że niektóre 
opowiadania pełne są makaroniz- 
mów, zbyt uciążliwych dla więk- 
szości dzisiejszych czytelników. 


Do najcenniejszych pozycyj zbio 
ru zaliczyłbym: tytułową „Wieżę 
sprawiedliwości“, „Rokoko pana 


W czasie wspaniałego obchodu 20-to lecia Niepodlegiošci, zorga- | z Szczekarzewic", „Wojnę 1 mi- 


nizowanego przez proletariat Gdyni dnia 27 ub. m. odsionięto tabli- 


cę ku czci Stefana Okrzei, 


| 


tošć“, 
BOLESŁAW DUDZIŃSKI, 


Racjonalne wychowanie 


Kongres Dziecka obudził w spo- | chownia, ale matka, której słabe 


łeczeństwie szersze zainteresowa- 


przygotowanie naukowe nie pos 


nie sprawami wychowania. W kra-| zwala na studiowanie poważniej= 


ju naszym, gdzie śmiertelność nie- 
mowląt jest zastrąszająca, gdzie 
ignorancje w dziele pielęgnowania 
dziecka jest powszechna na wszy- 
stkich szczeblach społecznych, na- 
leży z przyjemnością zanotować 
ukazanie się dwóch pożytecznych 
wydawnictw, nakładem firmy M. 
Arct w Warszawie; Dr, med. Ta- 
deusz Mogilnicki: PIELĘGNOWA- 
NIE I KARMIENIE NEMOWLĄT; 
MariaAnkiewiczowa: RAC|ONAL- 
NIE WYCHOWANIE DZIECKA 
DO LAT 7. 


Gdy się czyta staranną i jakże 
popularną pracę dra Mogilnickie- 
go, przychodzi na myśl, że tego 
rodzaju wydawnictwa trzeba by 
wręczać wszystkim młodym mat- 
kom, opuszczającym kliniki, Za- 
pobiegłoby się wielu krzywdom, 
których ofiarami padają niemowlę 
ta wskutek  nieuświadomienia i 
przesądów matek, babek it. p. Za- 
oszczędziłoby także wielu bezsen.- 
nych nocy | przemęczenia opieku- 
nom niemowląt. 


Książka M. Ankiewiczowej czę- 
ściowo obejmuje temat wszech- 
staronnie opracowany przez dra 
Mogilnickiego, stawia sobie jed- 
nak za zadanie ułatwienie współ- 
życia matki i dziecka w wieku do 
lat 7. Wpruwdzię zagadnienia wy- 
chowawcze ujęte są dość powierz- 


SPE: 0 OGZOŃ 


"Bachin 
dra © Ti KERA 


Niezrównana książka £ przepisami 


szych dzieł, znajdzie tu niektóre 
pożyteczne wskazówki. 

W okresie gwiazdkowym, gdy 
wahamy się z wyborem upominku, 
warto przypomnieć, że wymienione 
książki winny być z wdzięcznością 


| przyjete przez każdą młodą mate 
kę 


(K-a) 


dzie są lasy 
i co kogo należą? 


Na całej kuli ziemskiej obszaryj Oceania — 3,9 proc. Lasy liścia= 
pokryte lasem zajmują 2940 miln.| ste stanowią 65 proc. ogółu lasów 
hektarów, Stosunek ziemi ornej do| na świecie. W Europie jednak 


lasów wynosi na globie naszym| przeważają lasy 


szpilkowe (66,5 


160 : 22,2. Największą przestrzeń | proc.) „również w Azji (45,8%). 


zalesioną posiadają obie Ameryki, 


Bogactwo surowca drzewnego 


bo 48,2 proc., w tym na Amerykę | rozdzielone jest nierówno między 
południową przypada 28,3 proc.| rozmaite kraję: Rosja posiada go 
Następne miejsce zajmuje Azja,| 21 proc, Wielka Brytania — 21 
gdzie obszary leśnę stanowią 27,6! proc., Brazylia — 13.4 proc, USA 


proc, ogólnej | 
na świecie, Afryka — 10, proc 
Europa — 9,4 proc., Australia | 


przestrzeni lasów | 


— 9,] proc. = czyli fe cztery kra- 


fe dysponują razem 64 proc. 6g0l 
nego bogactwa drzewa, : 


Już 20 grudnia 


będzie do nabycia niezlędny dla każdego człowieka pracy, 


kieszonkowy, 


llustrowiny 


KALENDARZ-INFORMATOR NA 1939 R. 


naszego wydawuiciwa. 
Kalendarz zawierać będzie 200 stron formata 16 x 10,5 cm 


i obejmuje m, in.: 


przegląd sytuacji politycznej, 
bogaty dział organizacyjny (informacje o ruchu politycz= 


nym, zawodowym, kulturalnym, 
organizacyjny, adresy), 


spółdzielczym, poradnik 


geografię polityczną Polski (źródłowe Informacje © strog= 
nictwach I ruchach politycznych w Polsce), 


poradnik prawny, 
cytry o Polsce, 
dział literacki, 
humor, 


bogate informacje z różnych dziedzin. 


Ralendarz Świata Pracy musi znaleźć się w ręku každego świadomego 
robotnika 4 pracownika umysłowego, 


„spróbujmy * 


„Plan pokoju” De Mana - 


Pokój czy wojna? oto problem 
problemów, nad którymi głowi się 
Europa. P'o: pakcie w Monachium 
było sporo takich ludzi, którzy są. 
dzili, iż rozpoczyna się szczęśliwa 
„era pokoju”. Pamiętamy słowa 
Chamberlaina, który zaraz po po- 
wrocie z Monachium oświadczył, 
wymachując papierkiem z dekla- 
racją brytyjsko-niemiecką, że przy 
wiózł. pokój dla całego- „naszego 
pokolenia", Ale... ofensywa państw 
faszystowskich, zwłaszcza „lll-ej 
Rzeszy”, trwa dalej, Pokazało się, 
że Monachium wojnę odroczyło; 
ale czy przekreśliło? Wątpliwości 
rosną niezmiernie szybko... 
~ Jednak są jeszcze poważni lu. 
dzie, 'tórzy sądzą, że wojny moż- 
na uniknąć. W radykalnym pary- 
skim „L'Oeuvre" z 27 b. m. w bar. 
dzo obszernym artykule rozpatruje 
ten problem znany belgijski socja- 
lista i mąż stanu, głośny krytyk 
marksizmu 1 „planista“ tow. De 
Man. Artykuł (wstępny) jest za- 
tytułowany: „Czy należy pokój 
złożyć w ofierze wolności?" Autor 
polemizuje z tymi, którzy sądzą, 
że wojna zapewne stanie się nie- 
unikniona — wobec ofensywy Fa- 


szinternu. W szczególności zaś — 
z zasłużonym wodzem belgijskich 
socjalistów t. Vanderveldem, któ- 
ry na niedawnym kongresie swej 
partii oświudczyń, że nie może u. 
wierzyć w trwały pokój z. państwa 
mi totalnymi — chyba że rządy fa. 
szystowskie przedtem zostaną oba- 
lone w drodze rewolucji. 

Tow. De Man nie zgadza się 
z takim stanowiskiem. Czy istot- 
nie — zapytuje — należy poświę- 
cić pokój, by uratować wolność? 
Sądzę — oświadcza — że można 
uratować i wolność i pokój. 

Jak widzimy tow. De Man jest 
optymistą. Ale jak uzasadnia swój 
optymizm? Czytemy uważnie jego 
obszerny artykuł — ale argumen- 
tów jakoś znajdujemy mało. Głów- 
ny argument polega na tym, że 
wojna jest rzeczą straszną; że woj 
na niszczy kulturę; że wojna po. 
woduję niewolę — i dlatego nie 
może być środkiem do zachowania 
wolności. Już teraz — słusznie 
zresztą stwierdza autor — w pañ- 
stwach demokratycznych rosnący 
budżet wojskowy pochłania ogrom 
ne pieniądze i paraliżuje akcję so- 
cjalną. Już teraz w psychologii 


krajów demokratycznych zaszły 
pewne zmiany — pod wpływem 
perspektywy wojny, — zmiany, 
przypominające nastroje w kra- 
jach feszystowskich. 

To wszystko prawda. Boimy się 
atoli, że argumentacja tow. De 
Mana pomija najistotniejszą stro- 
nę problemu. Czy t. Vandervelde 
CHCE wojny? Oczywiście niel Wy 
raża tylko obawę, że wojna może 
być NARZUCONA  demokracjom 
przez państwa faszystowskie. Czy 
tow. De Mn będzie bronił wol. 
ności i niepodległości Belgii w ra- 
zie inwazji hitlerowskiej? Oczywi.- 
ście — tak, jak bronił wolności 
i niepodległości Belgii t. Vander- 
velde (wówczas minister) podczas 
wojny światowej. A o to właśnie 
chodzi. Chodzi o zrozumienie isto- 
ty nadchodzących niebezpieczeństw 
i o środki celem ich odparcia. 
Okropności wojny (dzisiejszej) są 
potworne, to wiadomo. Ale i tow. 
De Man nie okupi pokoju niewolą 
swego kraju. 

A może tow. De Man ma jakiś 
środek przeciwdziałania natarciu 
„Ill-ciej Rzeszy”? Nie, ISTOTY 
faszystowskiej zaborczości w ogó- 
le nie bada. Stwierdza tylko, że 
istnieją w Europie „bloki“ nie tyl- 
ko faszystowskie i demokratyczne 
(a więc ideologiczne), lecz także 
„bloki“ państw sytych i głodnych. 
Z takiego stwierdzenia wynikałaby 
chyba polityka jak najszybszego 


„nosycenia* „głodnych“ państw? 
Ale czyim kosztem? Jak to sobie 
tow, De Man wyobraża? Czy ma 
jakiś plan? 

Tow. De Man jest, jak wiadomo 
„planistą*, a więc ma PLAN także 
w polityce zagranicznej. Chce mia- 
nowicie zwołać konferencję wszyst 
kich państw i rozpatrzyć na niej 
wszystkie problemy. I to wszystko. 
Widocznie autor tego projektu są- 
dzi, że na konferencji nie dojdzie 
do ujawnienia się sprzeczności za- 
sądniczych. 


Ale co taka konferencja ma u- 
chwalić? Tow. De Man przedsta. 
wia 8 punttów, co prawda nie 
zawsze jasnych: 1) zastąpienie 
traktatów 1919 roku nowymi, swo- 
bodnie przyjętymi (ale jakimi?); 
2) rozbrojenie stopniowe i jedno- 
czesne; 3) powszechna rezygnacja 
z umów wojskowych; 4) reorga- 
nizacja Ligi Narodów na powyż. 
szych podstawach; 5) stopnione 
zmniejszanie granic ekonomicz- 
nych; 6) kompletna rewizja posia- 
dłości kolonialnych, racjonalny po- 
dział surowców; 7) definitywne 
skreślenie długów międzynarodo. 
wych; 8) zniesienie wszystkich 
przeszkód dla swobodnej między- 
narodowej cyrkulacji -kapitałów 
i osób. 


Taki jest „plan*. Plan — „Jako 
taki“ — nie jest zły... zwłaszcza 
w niektórych punktach, formuło- 


wanych już duwniej przez między- 
narodowy ruch robotniczy (np. 
punkt o surowcach). Ale żyjemy 
w erze UFENSYWY FASZY- 
STOWSKIEJ. Czy na takiej kon- 
ferencji, o której marzy tow. De 
Man państwa faszystowskie nie 
ZABIORĄ wszystkiego, co im 
wielkodusznie dadzą inne państwa 
(nowe traktaty — granice, surow- 
ce; kolonie etc.) i czy nie postawią 
natychmiast dałszych żądań? Prze- 
cie chodzi im o hegemonię nad 
światem? Czy taka konferencja nie 
stanie się po prostu jeszcze jed- 
nym etapem w zwycięskim pocho= 
dzie faszystowskich państw? Te 
państwa wzmocnią się — i co da- 
lej? Czy wówczas będziemy mu- 
sieli zwoływać jeszcze jedną kon- 
ferencję? Przecie Monachium było 
— poniekąd — podobną konferen- 
cją, powiedzmy — cząstkową? 
Tow. De Man sam ma wątpli- 
wości... To też przy końcu arty- 
kułfu z troską zapytuje: „czy takie 
wyjście jest możliwe?* Któż, po- 
wiada, ośmieli się wziąć na siebie 
odpowiedzialność i powiedzieć: 
niet SPRÓBUJMY! — woła tow. 
De Man — i to jak najprędzej! 
Moment psychologiczny jest do- 
godny. „Albowiem — niespodzie- 
wanie kończy autor — po przej- 
ściowej eufobi! (zachwytu) w Mo- 
nachium, cały świat ze smutkiem 
spostrzega, że jest obecnie TAK 
SAMO DALEKI OD PRAWDZI- 


WEGO POKOJU, jak był przed 
dwoma miesiącami", 

Szlachetna wola wybitnego s0- 
cjalisty belgijskiego jest oczywi= 
sta. Jest on wyrazicielem glęboka 
sięgających pacyfistycznych na- 
strojów wśród części socjalistów 
francuskich i belgijskich, jest za- 
razem wyrazem obaw małej Bel. 
gii, iż w razie wybuchu wojny 
światowej zostanie zniszczona — 
może w jeszcze większym stopniu 
niż w ostatniej wojnie światowej, 

Ale — zapytujemy razem z tow. 
De Manem — czy ta droga przy= 
niesie pożądane rezultaty? Przecie 
chodzi także o wolę, kierunek, cele 
państw faszystowskich. Czy na- 
prawdę z dobrą wolą przybędą na 
konferencję F po jej decyzjach t= 
spokoją się? 

„Spróbujmy”... powiada tow. De 
Man. Ale historia ostatnich lat jest 
właśnie historią prób i ustępstw 
zę strony państw demokratycznych. 
„Ustępstwo* w Monachium było 
kolosalne. Ale nie załatwiło nicze- 
go. 

że demokracje zachodnie nie 
chcą wojny, że państwa środkowa 
i wschodnio-europejskie nie chcą 
wojny — to chyba jest poza dy- 
skusją. Ale czy „„Ill.cia Rzesza“ 
nie ZMUSI Europy do wojny? oto 
kwestia. 


K. CZ. 
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Wszystkie kraje kermetycznie zamknięte przed emigracją japońską 


Japonia jest jedynym krajem na 
świecie „który pos.ada osobne mie 
nisterium emigracji, a'e też nie ma 
drugiego kraju, dla którego emi- 
gra.ja miałaby tak doniosłe zna- 
czenie dla człego życia państwo- 
wego. Roczny przyrost naturalny 
Japonii dochodzi do miliona ludzi, 
co wytwarza napięcie emigracyj- 
ne o niebywałej sile į zmusza czyn 
niki rządowe i spoleczne do szu- 
kania dróg dla ujścia rosnącego 
nadmiaru ludności. 

Początek emigracji jopońskiej 
zbiega się z datą przełomu spo» 
łecznego, największego w dziejach 
tego kraju. W 1868 r. feudalny 
ustrój społeczny zastąpiła monar- 
chia konstylucyjna i od tego roku 
datuje się początek emigracji z 
Japonii. W ciągu 70 lat od chwili 
wyjazdu pierwszego emigranta, po 
dzień dzisiejszy opuściło Japonię 
stosunkowo niewielu ludzi. Ostat- 
nie obliczenia japońskiego uczo- 
nego Toru Ogiskima, opubliko- 
wane w 1936 r., wymieniają cyfrę 
miliona Japończyków przebywają- 
cych stale póza Ojczyzną i rozpro- 
szonych po całej kuli ziemskiej, 


L tycia Mamotiej szoł: koechie 


Są to rezultaty skromne, jeżeli ze- 1929 powołano do życia osobne” zylijskiej, przygotowują się do no” 
stawić je z obecnym przyrostem Ministerium Emigracyjne, w któ- wego trybu życia i po odbytym 


demograficznym i uwzględnić wy- rym skon.entrowzno wszelkie po. przeszkoleniu na lądzie, 


siek ‚joki czynią rząd i naród ja- 
poński dla wzmożenia emigracji. 
Trudności, na jakie natrafia 
emigracja japońska wynikają po 
części z momentów natury raso- 
wej. Na całym świecie obawicją 
się inwazji Japończyków, kraje 
imigracyjne opanował formalnie 
strach przed „żółtym niebezp:e- 
czeństwem', który zamknął Japoń 
czykom nieomal całkowicie dostęp 
do Stanów Zjednoczonych, do Aue. 
stralii i do wielu innych krajów. 
Ten prąd -antyjapoński jest tak 
silny, że nawet potężne mocarstwo 
japońskie nie może przełamać prze 
szkód, wynikających z uprzedzeń 
rasowych i względów politycz= 
nych. Poza tym Japończycy bar- 
dzo trudno się aklimatyzują i dla- 
tego trzeba było wypracować spe- 
cjalny system popierania emigra- 
cji, aby uzyskać te rezultaty, jaki. 
mi może poszczycić się japońska 
polityka emigracyjna w ciągu o- 
statnich kilkunastu lat. 
Rozporządzeniem cesarskim Z r. 
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| czynania w tej dziedzinie. W osob 
nych szkołach i instytucjach emi- 
gracyjnych kształcą się przyszli 
pracownicy w stużbie emigracynej. 
12 dużych statków transoceanicz- 
nych przekształcono na okręty 
emigracyjne, odpowiednio urzą. 
dzone „którymi na koszt rządu 
przewozi się emigrantów - osadni- 
ków do Mandżurii, Brazylii itd. 
Dla emigracji do Brazylii (kraj 
ten jest jeszcze narazie otwarty 
dla emigracji japońskiej) zargani. 
zowano w Kobe w porcie, skąd 
wyjeżdżają okręiy do Brazylii, spe 
cjalny ośrodek przeszkolenia emi- 
granckiego. Przyszli emigranci za 
poznają się tu z rolnictwem i w 
ogóle gospodarką Brazylii, z języ- 
kiem i zwyczajami ludności bra- 


Fauna polskiego Bałtyku ma 
charakter wiaściwy wodom siona- 
wym. Z uwagi na rozmieszczenie 
ryb, właściwości środowiska i 
względy praktyczne, dzieli się wo 
dy Bałtyku na trzy części: Wiel- 
kie Morze, Maie Morze i zatokę 
Pucką. Prawie wszystkie ga.uaki 
ryb, właściwe wodom po:u:.niowo= 
wschodniej części Bałtyku, spoty- 
kamy w Baltyku Polskim. Ogó!em 
Bałtyk liczy 65 gatunków ryb, z 
czego 36 nałeży do miejscowych, 


‘| pospolitych gatunków, zawierają- 


cych 14. gatunków. ryb słodkowoa 


wyjeżdża 
ją okrętami emigracyjnym:, szko- 
ieni w dalszym ciągu na morzu, 
: do nowej ojczyzny. Tu działa, w 
myśl ustaw japońskich, korpor. cja 
Japończyków, zamieszkujących 
Brazylię, której zadaniem jest 
przygotowanie terenu dla nowych 
osadników. Specjalne osadnictwo, 
na których powstają zwarte osie- 
dla, prawie samowystarczalne. Ja- 
pończycy zakł:dają plantacje ry- 
żu, fabryki, huty żelazne, organi- 
zują służbę zdrowia, własną ad- 
ministrację publiczną, a nawet po- 
licję do ochrony mienia. Wszystko 
to odbywa się ściśle w myśl ustaw 
i przepisów brazylijskich. Pañ- 
stwo j-pońskie sprawuje opiekę 
nad swoim em:grantem do chwili 
przyjazdu na nowy teren, potem 


Ryby polskiego Bałtyku 


dnych. Ważniejsze nazwy tych 
ryb brzmią nas.ępująco: minogi, 
jesiotry, szproty, śledzie, łososie, 
sieje, węgorze, dorsze, flondry, 
zające morskie, g:owacze, rybki to 
biaszowe, skumbrie, makarele, wil 
ki morskie, cierniki i t. d. Z ryb 
siodkowodnych żyją w Batyku: 
karpie, karasie, liny, jazie, leszcze, 
piskorze, ślizie, sumy, szczupaki, 
miętusy okonie i sandacze. Ga.un- 
ki te skupiają się przeważnie w wo 
dach przybrzeżnych, na pelnym 
morzu rybacy ich nie iowią, 


Gęstość zaludnienia na ziemi 


Na podstawie og'oszonej ostat- 
nio sia.ystyki amerykańskiej naj- 
mniej zaludnionym krajem na świe 
cie jest Brazylia, mająca jedynie 
5 mieszkańców na kilometr kw. 
Dalej idą: Sowlety z 8 mieszkańca 


` Na zdjęciu moment z uroczystego prdzekazania przez komendan- | mi na kilometr kw., w Stanach Zje 
ta francuskiej szkoly kadeckiej gen. Lucien sztandaru szkoły nowe- 
miu rocznikowi szkoly kadeckiej w St Cyr. | 


Katar pod 


przetożyřa z niemieckiego 
HALINA PILICHOWSKA. 


Fragment z ciekawej książ- 
Ki podróżniczej, która p. t. 
„Wielki mur* ukaże się na- 
k.adem Inst. Wyd. „Bzbliotę- 
ka Polska", 


Prawdziwą sensację podczas 
śniadania wywoia.o przyjście o- 
kropnie zakalarzonego Mr. Bak- 
kera. Byia nas tylko garść pasa- 
żerów na pok.adzie maleńkiego 
stateczku, kióry wiózł nasz z Ce- 
lebes na Wschodnią Sumatrę, nie 
wiele mieliśmy rozrywek, czczo i 
nudno mijaiy nam dni w podzwro: 
nikowym skwarze, Wdzięczni prze 
to byliśmy za najiżejszy bodaj wy 
łom w tej monotonii. | wedy wia- 
śnie przyszedł Mr. Bakker z cięż- 
kim katarem. 

l cóż z lego, powiedzą w Euro- 
pie, czy to co szczególnego, że 
pan Bakker nabawił się kaiaru? 
To nic szczególnego w Europe. 
Ale przeziębić się pod równikiem, 
wiaśnie pod równikiem, przez któ 
ry w Ciągu ostatniej nocy jecha- 
liśmy parę godzin — to bądź co 
bądż pewna a.rakcja dla ludzi, 
kiórych uwagę od w.e:u dni Za- 
prząta jedynie upał i łykowale 
bcisztyki, Upał był nicowany na 
wszys.kie $irony tema.em: w In- 
diach Holenderskich każda rozino 
wa rozpoczyną się od mniej lub 
bardziej wzruszającej skargi na 
skwar, takjak w Anglii każdą po- 
gawędkę zagaja uwaga o pogo- 
dzie. Nawet jykowaie befsz.yki 
nie byly już nowością. Jowialny 
Holender, który od siedemnastu 
lat jeżdzi poprzez wszystkie wy- 


równikiem 


spy Archipelagu i może o sobie po 
wiedzieć, że wieikie pańsiwo In- 
donezji zna „jak w.asną kięszeń'*', 
siwierdził od razu pierwszego wie 
czora: 

— To „befsztykowy” statek. 

— „belsztykowy*?.„ 

— (dy się iak jak fa cate ży- 
cie spędza na mia.ych siatkach, 
kursujących pomiędzy  holender- 
sko - indyjskimi wyspami, to na- 
biera się swoistego „węchu”*, To 
„belsziykuwy* siaiek. Przekona- 
cie się pańsiwo: Z rana, w potid- 
nie i wieczorem befsziyk. Z rana 
zupeimie twardy i łykowaiy, w po- 
iudmie może już nieco bardziej na- 
dający się do jedzenia, a wieczo- 
rem będzie już nawet miękki, „od- 
leży się”. Czasem z sosem, czasem 
bez, ale niezmiennie  befsz.yk. 
Znam to, Bywają również statki 
„Sziokfiszewe* oraz statki z kur- 
czętami. „Befsztykowe' są najgor 
sze. Jest to prawie tak przykre, jak 
odór kopry, toz.ożonej na tylnym 
pok'adzie. Ale o mamy szczęście! 
Ostainio jeździ.em ma malą wy- 
sepkę, poiożoną na zachód od No- 
wej Gwinei, i wtedy ladunek skia- 
dai się ze świń, żywych świń, w 
dużych skrzyniach, jedna na dru- 
giej. Panowai przeklęty upal a te 
przyjemne Dbesiyjki zachowywaty 
się akurat tak, jak zwykly się za- 
chowywać świnie. Uff, ten za- 
pach! Proszę mi wierzyć, że me 
był taki jak na polach mimozo- 
wych w Grassen. 

Podróże po Morzu Indonezyj- 


dnocznych jest ich też niewiele, 


zaludnionych krajów należą: Bel- 
gia — 273 mieszkańców na kim. 
kw., Holandia = 250, W. Niem- 
czech statystyka wyraża się liczbą 
144 osób na kim. kw. We Wio- 
szech — 137.7. W Polsce miesz- 
ka średnio 89 osób na l klm. kw. 
Na kuli ziemskiej mieszka przecięt 


bo 15 na klm. kw, Do najgęściej |nie 16 osób na 1 kim. kw. 


fanatyka morza, takiego jak fa, do 
prowadzić do znienawidzenia mo- 
rza. Nie można, oczywiście, ud 
1000 tonnowego statku, s.użącegu 
do przewozu świń, towarów i tyl- 
ko ubocznie ludzi, domagać się 
komfortu, jakim się odznacza luk- 
susowa kabina na „Normandie“. 
Bądż co bądź ma się tu wiasną 
kabinę, łazienkę i boy'a. Przeważ- 
nie na statku bywa tak ma:o pa- 
sażerów, że każdy może mieć 
dwóch boytów i dwie łazienki, a 
kuchnia, pomijając przykrą manię 
befsz.ykową, jes. dobrą domową, 
ściślej mówiąc, dobrą marynarską 
kuchnią. Ale ten upał, upał! I po- 
gody równikaj 

Równik jest bardziej zmienny 
niż piękna kobieta. W ciągu jedne 
go jedynego dnia na Morzu Ja- 
wańskim naliczyliśmy  siedemna- 
ście ulew i jedenaście burz. Rów= 
nikowe uiewy są tak mocne, że 
nie można nawet powiedzieć iż 
„leje jak z cebra", Na określenie 
tego rodzaju deszczu brak porów= 
nania w niemieckim języku. Trze- 
baby powiedzieć, że ieje jak na 
równiku. Niepojęte, skąd ni stąd 
ni zowąd biorą się tak olbrzymie 
masy wody. Toć niebo dopiero co 
bylo zupelnie niebieskie! I siońce 
praży'o ogniem, jak przez szk'o 
powiększające. A teraz: gęsta nie 
przenikniona mgła, znacznie gęsi- 
sza niż kolo trwogę budzących 
wybrzeży Nowej Szkocji i Azo- 
rów, i woda, nic prócz wody. Gdy 
się ma łóżko pod lluminatorem ı 
zapomni się go wieczorem zam- 
knąć — a jak go zamknąć, skoro 
się np.żna udusić? — to obudzenie 
wcale nie bywa przyjemne. Deszcz 
równikowy nie jest uprzejmy. Pod 
stępnie dręczy biednych podróż- 
nych, którzy za tę wątpliwą przy- 


skim mogą awet prawdziwego jemność piacą sporo pieniędzy. 


Podróże morskie pomiędzy wy- 
spami Indyj Holenderskich są nie 
cyłko uciążliwe, ale i d.rgie, Je- 
dyną linią okręiową na tych wo- 
dach jest K. P. M. „Koninklijke 
Pake.vaart — Maatschappij“, i 
trzeba to wreszcie powiedzieć: ce- 
ny są tu iście po królewsku wys 
górowane! Z Singapore do Bata- 
wii, półtorej dnia jazdy, kosztuje 
80 guldenów! A.bowiem K. P. M. 
ma monopol i monopol ten wy* 
zyskuje, nie bacząc na rzewne 
skargi mieszkańców Indyj Holen- 
derskich. jest to zapewne najdroż 
sza linia okrętowa na świecie, ale 
cóż można na to poradzić? Kio 
pragnie podróżować po Archipela 
gu, ien musi korzystać ze statków 
K. P. M, jeśli nie decyduje się na 
jazdę żaglowcem, co by.oby 
znacznie niebezpieczniejsze (i po- 
wolniejsze). 

A więc ludzie w Indiach Holen- 
derskich radzą sobie tak jak po- 
trafią: przesy.ają towary z Bata- 
wii do Soerabaja nie drogą bez- 
pośrednią, dwa dni jazdy siatka- 
mi K. P. M., ale ładują je na sta- 
tek japoński jadący do Yokohamy' 
i z powrotem, I czy kto w to uwie- 
tzy czy nie: transport z Jawy do 
Yokohamy i z powrotem, nieo- 
mal o trzy tygodnie d.uższy, kosz- 
tuje taniej, niż transport z jedne- 
go dużego poru Jawy do drugie- 
go. Transportu tego podejmują 
się bowiem Japończycy, a Japoń- 
czycy są tani. 

Oficerowie na małych statkach 
K. P. M. nie zawsze są tak w do- 
brym humorach, jak ich koledzy 
na wieikich transatlantyckich ti- 
niach. Ale kogoż to zdziwi? Nie- 
którzy z nich jeżdżą już od wielu 
lat pomiędzy niezliczonymi wy- 
spami Archipelagu tam i z powro- 
tem, wciąż przy tej przeklętej po- 


<< y 


cja narodowa, Wobec trudności 
akiimatyzacji Japończyków kła- 
dzie się duży nacisk na sprawy 
zdrowia publicznego, na organi- 
zację służby lekarskiej, na budo. 
wę szpitali. Japończycy przenoszą 
na nowy teren swoje zwyczaje, a 
nawet japońską technikę rolniczą. 

japońska organizacja emigracyj 


obejmuje nad nim opiekę korpora-| no - osadnicza wypracowana z0< 


stała w najdrobniejszych szczegó* 
łach.  Przysziość pokaże, czy: na 
dłuższą metę pian ten wytrzyma 
próbę życia. Eksperyment japoń= 
ski interesuje żywo wszystkie te 
krzje, które podobnie, jak Japonia 
stoją wobec palących problemów 
emigracyjnych. 


Olimpiada robotników portowych 


Jak giosi fama, nie ma silniej- 
szych robotników portowych nad 
belgradzkich. Zatrudnieni od Świ 
i do zmierzchu przy wy:adowy- 
waniu beriinek,kursujących na Ju 
naju, belgradzki robotnik poriowy 
potrafi zaiadować sobie na plecy 
największe ciężary i dźwigać je 
z roześmianą twarzą. Nie dawno 
por.owi robo.nicy belgradzcy u- 
tworzyli związek, na czele którego 
stanął si.acz nad siiacze, Sawa 
Manoilowicz. Obecnie syndykal 


Oaeh 2 metan Warszaga-Śąch 


godzie równika, która wrogo uspo 
sabia do ludzi. Tak, deszcz us.ał, 
ale któż się iudził, że przyniesie 
oziębienie? Chmury nagie zniky, 
tak jak nadciągnę.y, i siaick paru- 
je w sionecznej spiekocie, zupeł- 
nie jak inhala.or. Uh, ta para wod 
na! Na „Martinice*”, wybrakowa- 
nym już leraz statku karnym, kió- 
ry woził przestępców z Francji du 
bagno, možna byo s.osowaniejii 
pary wodnej stumić w zarodku 
najgrożniejszą bodaj rewolię. Pa- 
ra wodna jest dokuczliwsza niż u- 
pał i belsztyki, dokuszliwsza niż 
smród na przednim pok.adzie i do 
nośne wrzaski pasażerów, 


— Pół roku temu odbyłem po- 
dróż na południowy Celebes, — 
zaczął znów nasz holenderski to. 
warzysz, — statek uiegł awarii 
i płynął tak wolno, że mogliśmy 
spuścić łódź i piynąc tuż obok, 
łowić ryby. Zwariowany poinysł, 
prawda? Ale z nudów przychodzą 
do głowy takie w!aśnie zwariowa- 
ne pomysły. A więc siedzę w swoim 
czóinie, w samych tylko spoden- 
kach kąpielowych, ponieważ było 
gorąco, i łowię sobie ryby, bujając 
nogami w wodzie. Woda n.e była 
wprawdzie tak zimna, jak w „Łaż 
niach Magdaleny", ale było bar. 
dzo przyjemnie. Nagle jawajski 
marynarz krzyczy za mią „Awas 
toeant'* — „Ostrożnie panje!" 
mam akurat tyle czasu, aby się 
rozejrzeć i ujrzeż dwie duże ple:- 
wy. Instynktownie podnoszę nogi 
tak wysoko, że padam do ty:u, a 
ten smok już po mnie sięga... Jon- 
gos, jeszcze jednego  „Bolsa*! 
Proszę mi wybaczyć, ale gdy so- 
bie to przypominam, muszę się 
zawsze pokrzepiać. 

Wypił duszkiem. 

— Bardzo prędko wycofatem się 
z łodzi rybackiej i straciłem chęć 
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belgradzki zwrócił się do orgamza 

cji roboiników portowych calego 
świata, morskich i rzecznych w 

sprawie zorganizowania w Melgra 

dzie zawodów w noszenid cięza< 
rów. Wed.ug tegó projektu kat- 

da organizacja przys.ać ma dū He 

gradu irzech najsilniejszych € z0f* 
ków i „niech pokażą, co po walią”. 
Podobno związek tobotniků w pof 
towych w Marsylii ustosur jgował 
się negatywnie do inicjatywy bel- 
gradzkiej. 


wam 


Noned- 


do łowienia ryb. -O pół sekundy 
później i byłoby już po mnie. Ree' 
kin, trzymetrowej długości, dó= 
„ładnieśmy go z góry widzieli, 
Yak, rozmaite rzeczy przeżywa się 
na tych wodach. Aie jednego jë» 
szcze uotychczas nigdy nie w.dż.ae 
lem: cziowieka, któryby się tit 
przezięDił. Tak, można się tu naba ~- 
wić reumatyzinu, jeśli cziowiek © 
spocony siada pod wentyla.orem, 
ale dos.ać w nocy kataru, przy tej 
temperaturze na równiku, nie, tego 
nie rozumiem... 


Zrozumialem to dopiero w parę 
dni późn.ej, Spo.kaiem akurat w 
Palembang innego towarzysza pó- 
dróży, monsieur Dilles, który usi- 
tował łowcom głów na Archipe:a= 
gu sprzedawać szczote.zki do żęe 
bów i mydło do golenia. Gdyśmy 
już pogawędzili i o upcłe i o mo= 
skitach i o drożyźnie K.P.M. roże 
mowa zeszła na Mr. Bakkera i je 
go katar. l 

— N.eborak, — odezwałem się, 
— gdy tu wysiadał, to z trudem 
mówi! i miał nos czerwony, jak 
rak. Katar na równiku, komiczńę, 
dziwne się tu zdarzzją rzeczy. 

— Alboż jego katat ma jakikol- 
wiek związek z równikiem? + 
zdumiał się monsieur Dilles, = A 
:© pan nie zna tej historii?" Tak, * 
Ho.endrzy są dyskretni i potrafią 
milczeć. Mr, Bakker nabawił się 
kataru wcale nie na równiku. Toć 
owego wieczora nie by.o zimnó. 
A'e do godziny trzeciej nad ranem 
przebywał na pokladzie w towa= 
rzystwie miss C., owej ładnej An- 
g.elki, która w Pontianak wsiadła 
na statek, Pewnie jej pan nie wi- 
dział, bo przeważnie siedziała 
w kabinie. Zamieniłem z nią parę 
słów, gdy w Portianiak wsiadała 
na statek, Miała siarczysty katór= 


dy w + 
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Str. O umi ŁODZIANIN weak Nr. 49. 
Walczymy o łóćzki samorząd 


„ytięgtwo Demokracji zniweczy zakusy tolalistycne 


Tow. Pietrzak Stanisław, mon- 
ter, deiegat f-my K. T, Bunle, 
przewodniczący Rady Delegatów 
Fabrycznych, członek zarządu Zw. 
Włókniarzy oddz. I Fabrycznego, 
ławnik Okręgowego Sądu Pracy, 
czołowy kandydat listy PPS. i KI. 
Zw. Zaw, w okręgu III, mówi nam: 
Zagadnienie wyborów samorządo- 

wych wysunęło się obecnie na pierw 
szy plan naszego życia politycznego. 
Staje przed nami w całej rozciągło- 
ści problem objęcia gospodarki miej 
skiej i sprawowania jej po linii nej 
żywotniejszych potrzeb szerokich 
mas społeczeństwa łódzkiego. Oczy- 
wistem jest, że te ugrupowania, któ 
re reprezentują reakcję społeczną 
we wsțêlkich jej odmianach, jak O- 
zon i 'endecja, czynią maksimum 
wysiłków, aby przeszkodzić dojściu 
do wlad? y w zarządzie miejskim je- 
dynym I godnym reprezentantom to 
botniczej Łodzi, którzy kandydnją z 
listy PPS. i KI. Zw. Zaw. Ale uświa 
domienie mas pracujących wzrosło 
już do teg 'o stopnia, że dzisiaj nie 
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w Polsce“' 


ma już prawie ani jednego robotni- | cielami stoi zwarta, potężna armia 
ka czy pracownika, któryby z włas łódzkich mas pracujących. Ta świa- 
nej i nie przymuszonej woli oddał domość doda nam otuchy i sił w wal 
swój głos na listy obozów reakcji. ceò demokrację.na tak ważnym od 

Wszelkie próby rozbijania organi cinku, jakim jest robotnicza Łódź. 


Mediene wyłory Na froncie walk o samorząd 


Jak już donosiiiśmy na nadchodzącą 


niedzielę, 1l . m. wyznaczone zostały | 
wyhory do rad gromadzkich w pow. łódz | 


kim. 
Ostatecznie przeprowaczone spisy wy- 


gromad, liczących łącznie 207 obwodów 
wyborczych. 
Zgłoszono łącznie 238 list kandydatów, 


Okręgowe Komitety Wyborcze 


|PPS. i Klasowych Związków Za- 


wodowych czynne są codziennie 
od godz. 10 rano do 8 wieczorem. 


OKRĘG I ; 
Dziś, o godz. 7 w. w lokalu 
Kom. Wyborczego, Poludniowa 


nr, 28, masówka przedwyborcza. 

W sobotę, dn. 10 b. m. w loka- 
lu Kom. Wyborczego, .Poludnio- 
wa 28, 2 masówki przedwyborcze 


zacyj robotniczych, wywołały wręcz 
odwrotne skutki. 

Dzisiaj, jak nigdy przed tym, są 
szeregi robotnicze  scementowane, 
wspólną walką o lepsze jutro klasy 


Trzeba również mocno podkreślić 
ogromne znaczenie polityczne wy- 
borów 18 grudnia dla dalszego roz- 
woju stosunków w Polsce. 


Władze z napiętą uwagą czekają 


z których było 164 koalicyjne, zgłoszo- o godz. 16 i 19.30 w. 

ne po jednej w gromadzie. W sobotę, dn. 10 b. m. o godz. 
Wobec takiego faktu głosowanie od- 730 w. w lokalu Klubu Demokra- 

będzie się w 37 gromaćzch, gdyż w po- tycznego, Kilińskiego 49, zgroma- 

zostałych wobec złożenia tylko jednej | gzęnie przedwyborcze inteligencji 


pracującej, Jednym z odcinków tej wyniku wyborów, z których będą 


walki są właśnie wybory do Rady 
Miejskiej w dniu 18 grudnia. 

Postułaty wysuwane w deklaracji 
wyborczej PPS, i KI. Zw. Zaw, sta- 
nowią jedynie cząstkę zamierzeń o- 
gólnego programu gospodarki komu 
nalnej, : 

Aby postulaty te mogły być urze- 
czywistnione, masy pracujące Łodzi 
bez względu na przekonania polity- 
czne i przynależność narodowościo- 
wą winny oddać swe głosy na. listę 
Zjednoczonej Demokracji i sprawie- 
dliwości społecznej. 

Radni wybrani z tej listy, to re- 
prezentanci najszerszych mas pracu 
jącej Łodzi. Nie będzie to grupa o- 
derwana od mas wyborców, którzy 
ich obdarzyli zaufaniem. Będą onii 
po wyborach utrzymywali ścisły 
kontakt z masami, z których wyszli, 
i zdawali sprawozdania swoim wy- 
borcom ze swojej działalności i 
swych zamierzeń. Tym śmielsza i 
śmielsza i pełniejsza może być rea- 
lizacja naszego programu dla. dobra 
społeczeństwa łódzkiego, ponieważ 
wiemy, iż za naszymi  przedstawi- 


“xandydaci na radnych w VII Okręgu 


listy P.P.S. i KI. Związków Zawodowych 


Wincenty Stawiński, sekretarz 
skręgowy Zw. Chemicznego, czło 
nek Egzekutywy OKR. PPS. 


Rudolf Karcher, 
Zarządu N.S.P.P. 

Bronisiaw Klinkiewicz, tkacz fir 
my „l K. Poznański“, 

Regina Duniakowa, rękawiczar- 
ka. 

Marcin Fandrych, wykończalnik; 
delegat rob. f. „Buhle“, 

Józef Hipolit Wolfram, rzeźnik, 
sekretarz Zw. Mięsno - Wędliniar 
skiego. 


Fabryki z3 


W środę w Domu Związków 
Zawodowych odbyło się Ogólne 


tkacz, członek 


Zebranie delegatów Związku 
Włókniarzy oddziału I Fabrycz- 
nego. 


Po odczytaniu komunikatu o 
otwarciu w dn. 1 b. m. w Domu 
Związków Zawodowych bibliote- 
ki im. Andrzeja Struga i referacie 


Kamienie do zapalniczek 
w skarpetkach - 


Komisariat Straży Granicznej o- 
trzymał poufne informacje, że 
Rachela Chmielnicka trudni się prze 
mytem kamieni do zapalniczek, 

Kilku delegowanych urzędników 
przeprowadziło rewizję, którą uwień 
czona została pomyślnym  rezulta- 
tem. W jednej z walizek znaleziono 
kilka par skarpetek starych, w któ 
rych znajdowały się kamienie do 
zapalniczek w ilości 2 kilogramów. 

Kamienie skonfiskowano, — zaś 
Chmielnicką postawiono w stan o. 
skarżenia. 

W dniu wczorajszym w wyniku 
rozprawy sądowej, Chmielnicka zo 
stała skazana na 250 złotych grzyw 
ny z zamianą na 20 dni aresztu, 


Leonard Zajdel, tkacz, członek 
Zarządu Głównego Zw. Włóknia- 
rzy. 

Władystaw Jędrzejczak, 
nik, delegat fabryczny, 

Wojciech Pisera, robotnik. 

Franciszek Lewandowski, robot 
nik, delegat fabryczny, 

Władysław Mikołajczyk, robot. 
nik. 

Klemens Rogasz, pracownik biu 
rowy. 

Reinhold Szlabs, robotnik. 

Teodor Wożziak, pracownik. 

Ignacy Boryca, robotnik, 


lista P.P.$. 


tow. adw. Loosa o akcji Woje- 
wódzkiego Związku Lokatorów 
przeciw podwyżce  komornego, 
głos zabrał tow. Krzynówek, któ- 
ry omówił sprawy akcji wybor- 
czej i wezwał delegatów do wytę- 
żenia wszystkich sił celem zapew- 
nienia zwycięstwa jedynej liście 
antyfaszystowskiej, liście PPS. i 
KI. Zw. Zaw, 

W dyskusji, która się rozwinęła, 
zabrało głos 15 mówców, którzy 
wskazywali na znaczenie wybo- 
rów į ich wyniku nie tylko dla Ło- 
dzi, ale dla całej Polski, . Wybo- 
ry 18 grudnia muszą wykazać, że 
proletariat Łodzi jest bardziej niż 
kiedykolwiek zjednoczony i wszel- 
kie próby rozbicia tej jedności 
skończą się fiaskiem. Mówcy za- 
powiedzieli, że wprowadzą ścisłą 
kontrolę działalności przedwybor- 
czej delegatów fabrycznych i ci, 
którzy nie wykażą się Ssumienną 
pracą, zostaną po wyborach z gro 
na delegatów fabrycznych usunię- 
ci i* napiętnowani jako szkodnicy 
klasy robotniczej. 

W tym duchu przyjęte zostały 
odpowiednie rezolucje. 


robot- 


musiały chcąc nie chcąc wyciągnąć 
konsekwencje. Zwycięstwo Demokra 
„cji zada cios prądom i pomysłom 
totalistycznym w Polsce, 


5 że wybory obejmą łącznie 201 


listy kandydaci przechodzą bez głoso- 


wania jako wybrani. W szercgu gromad Tomaszewicz, ttow.: 
stają do walki wyborczej listy PPS, i Braunowa. 


KL Zw. Zaw. 


Przemawła ob. dr. 
adw. Loos i 


pracującej. 


a 
+ - 
Wyniki głosowania znane będą w po-| W niedzielę, dn. 11 b. m. o g. 


niedziałek w godzinach ; orannych. 


17 w lokalu, Poiudniowa 28, zgro- 


Giówny Komitety Wyborcze PPS. i Klasowych 
żwiązżków żawodawych 


zwołuje w niedzielę, dnia 1i gru nia r. b. 


16 Zgromadzeń przedwyborczych 


na temat 


„Wybory samorządowe będą korektą wyborów sejmowych” 


O godz. 9 r, w sali kina „Sfinks“ 
— Rzgowska 74. 

O godz. 10 r. w sali „Warszaw- 
skiej” — Poludniowa 36. 

O godz. 10 r. w sali Zw. Dru- 
karzy — Piotrkowska 105. 

O godz. 10 r. w Okręgu III — 
_agiewnicka 61. 

O godz. 10 r. w sali kina „Kos“ 
— Zawiszy 22. 

O godz. 10 r. w sali Domu Zw. 
Zaw. — Wysoka 45. 


ZGROMADZENIA ODBĘDĄ SIĘ: 
O godz. 10 r. w Dzielnicy „Wi- 
dzew'* — Rokicińska 62, 


O godz. 10 r. w Dzielnicy „Fa- 
brycznej* — Fabryczna 7. 

O godz. 10 r. w Dzielnicy „Czer 
wanej“ — Wólczańska 196. 

O godz. 10 r. w Dzielnicy „Ba- 
iaty“ — Limanowskiego 39. 

O godz. 10 r. w Dzielnicy „Ko- 
ziny“ — Letnia 5/5 (dla kolejarzy). 

O godz. 12 w poł. w sali Klubu 


Demokratycznego—Kilińskiego 49 
(dla intel. i prac. umysł.). 

O godz. 3 p. poł, w sali „Angiel- 
skiej'* — I-go Maja 2. 

O godz. 3 p. poł. w sali Okrę- 
gu Villa — Kowieńska 17. 

O godz. 4 p, poł. w sali T. U. R. 
— Poiudniowa 28 (dla slużby do- 
mowej). 

O godz. 4 p. poł. w sali Dziel- 
nicy „Fabrycznej“ — Fabryczna 7 
(dla kobiet). 


18 grudnia głosujemy solidarnie na kandydatów listy Nr. 2. 


Od niedzieli, dnia 11 b. m. wywieszamy w oknach mieszkań cze rwone „dwójki* dła podkreślenia, 
że 18 grudnia Czerwona Łódź wy powie się przeciw faszyzmowi! 


PA EZ z EE ZOZ ODA 
Wczorajsze zgromadzenia 


Nasilenie agitacji przedwybor- 
czej osiąga punkt kulminacyjny. 
Z ogromnym rozmachem prowa- 
dzi akcję propagandową lista PPS 
i KI. Zw. Zawodowych w przeci- 
wieństwie do innych partyj, które 
idą do walki bez wiary w swe si- 
ły i zwycięstwo. 

W ostatnich dniach na fabry- 
kach i dzielnicach partyjnych od- 
była się ogromna ilość masówek, 
które ściągnęły tysiące wyborców. 
Nastroje mas pracujących są zde- 
cydowanie bojowe 4 antyfaszym 
stowskie. 


W dniu wczorajszym odbył się 
również szereg masówek. Wiel- 
kie zgromadzenie odbyło się w 
dzielnicy chojeńskiej w sali kina 
„Sfinks“ (Rzgowska 74), Przemó 
wienia wobec  przepelnionej sali 
wyg:osili ttow.: Artur Szewczyk, 
Witaszewski i; Domeradzki. Po 


GRAND-KINO 


Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10 


na tle najpoczytniejszej powie- 
ści autorki „TRĘDOWATEJ* 


HELENY MNISZKÓWNY. 
W rol. głównych: 

Lidia Wysocka, Benita, 

Ćwiklińska, St. Wysocka, 

Zacharewicz, Fertner, 

Woskowski, Samborski 


GEHENNA 


Potężny rozmach akcji propagandowej 


KI. żw. Zaw. 


przemówieniach przyjęto odpowie 
dnie rezolucje. 

W Domu Zw. Zaw. odbyło się 
zgromadzenie, na którym przema- 


wiali ttow. Kempner, Glowacki i 
Szulman. 


Wielkie zgromadzenia odbyły 
się w związku tramwajarzy, loka- 
lu Klubu Demokratycznego i loka- 
lach dzielnicowych. 

Nastrój zebranych wszędzie — 
wspaniały, 


Wypadek samochodowy 


na Zg'erskiej 


Na ul. Zgierskiej został- naje- 
chana przez samochód w czasie 
przechodzenia przez jezdnię 24- 
letnia Fela Braunsztajn, zam. przy 
ul. Limanowskiego 7. 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
L. Steckel, Limanowskiego 37, Sz 


Jankielewicz, Stary Rynek 9, T, Sta 
nielewicz, Pomorska 91, A. Borkow 


ski, Zawadzka 45, B. Głuchowski, 
Narutowicza 6, St. Hamburg i S-ka, 


Główna 50, L. Pawłowski, Piotrkow | 


ska 307. 


Pracownicy umysłowi głosują 
_ na liste demokratyczna 


ków Umysłowych uchwalił wezwać 
swoich członków do głosowania w 
okręgach, w których nie wystawił 
własnej listy, na listę demokratycz- 
ną. Jedyną listą demokratyczną jest 
lista PPS. i KI. Zw. Zaw. Podajemy 
wyciąg z uchwały Zarządu Unii: 
„W pozostałych okręgach zale 


Zarząd Unii Związków Pracowni- 
camy członkom j sympatykom Za 


TON 


Kopernika 16, tel. 140-72 


wodowych Związków Pracowni. 


czych, aby głosowali na taką li- 


stę i takich kandydatów, których 
dotychczasowa działalność i szcze 
ry demokratyzm oraz żywy udział 
robotniczym 
ruchu zawodowym dają gwaran. 
cję rzeczowej i zgodnej z naszym 
programem pracy w samorządzie“ 


w pracowniczym i 


Królowa tańca 
ELEONOR POWELL 
oraz znakomity śpiewak 
NELSON EDDY 
bohater filmu „Rose Marie* 


madzenie przedwyborczę dla służ- 
by domowej, przemawiają ttow.: 
Zajdlowa, Lancman i Grycuk. 
OKRĘG II 
Dziś, o godz. 7 wiecz. w lokaju 
Okręgu Wyborczego, Piotrkowska 
nr. 105 zebranie kierowników ob- 
wodów. 4 | 
ty t Dips 
W sobotę, dn. 10 b. m. © godz. 
7 wiecz, w lokalu Okręgu Wybor- 
czego masówka przedwyborcza 
dla wyborców obwodów '1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9 i 10. 
pe z 
W poniedziałek, dn. 12-b. m. o 
godz. 7 więcz. w lokalu Okręgu 
Wyborczego masówka przedwy- 
borcza dla wyborców obwodów 
11, 12,.13, 14, 15, 16, 1%, 18, 19 
i 20. 
BŚ 
W czwartek, dn. 15 b. m. o g. 
7 wiecz. w lokalu Okręgu Wybor- 
czego masówka przedwyborcza 
dla wyborców 21, 22, 23, 24, 25,- 
26, 27, 28 i 29. 
OKRĘG V z: 
Dziś, o godz. 7 w. posiedzenie 
Komitetu Wyborczego. O godz. 
7.30 w. posiedzenie kandydatów 
na radnych okręgu V-go. l 
LJ 


W sobotę, o godz. 6 wiecz, w 
lokalu okręgu P. O. W. 10 masów 
ka przedwyborcza. a 

OKRĘG VI 

W sobotę, dn. 10 b. m. o godz. 
7 wiecz. masówka dla robotników, 

W niedzielę, dn. 11 b. m. 6 g. 
10 rano — wielkie zgromadzenie 
przedwyborcze. 

OKRĘG VII 

W sobotę, dn. 10 b. m. o godz. 
7-mej wiecz. w lokalu Okręgu ode 
będzie się zebranie przedwybof- 


cze. 
OKRĘG VIII 

W sobotę, dn. 10 b, m. o godz. 
6,30 w. w lokalu dz. „Koziny*, ul. 
Letnia 3/5 masówka przedwybor= 
cza. 

=e 

W niedzielę, dn. 11 b. m. © 
godz. 10 r. w lokalu dz. „Koziny”, 
ul. Letnia 3/5 

WIEC KOLEJARZY. 

Przemawiać będzie przedstawi. 

ciel centrali. _ 
OXRẸG VIII KAROLEW . 

W niedzielę, dn. 11 b. m. o 
godz. 3 po poł. w lokalu Komitetu 
Wyborczego, ul. Kowieńska 17 
Zgromadzenie przedwyborcze, 

Przem tow. Brzeziński, Ka- 
sprzak, $ 


| gm 


OKRĘG IX 
Dziś w fabryce Wolman i Gold- 
man, ul. Żwirki 17 masówka przed 
wyborcza, 
OKRĘG X i 
Dziś w lokalu Komitetu Wybor- 
czego Odprawa kierowników ob. 
wodów. ik 
gy 
W sobotę, dn. 10 b. m. o godz. 
T w. w lokalu Kom. Wyborcz. ma- 
sówka przedwyborcza, 
*% 


W niedzielę, dn. 11 b. m. © 
godz. 10 r. w lokalu Kom. Wyb, 
zgromadzenie przedwyborcze, — 
Przem. ttow. Kruczkowski, Zerbe 
i Milczarek. 

OKRĘG XII - 

Dziś o godz. 7 wiecz w lokalu 
N. S. P. P., ul. Łomżyńska 14, ma- 
sówka przedwyborcza. ; 

W sobotę, dn. 10 b. m. o godz. 


| 6 wiecz. w lokalu N. S. P. P., ul. 


Łomżyńska 14, masówka przedwy 
borcza, , 2 
2 : 
W niedzielę, dn. 11 b. m. o -g. 
7 wiecz w tokalu dz. „Górnej“, 
posiedzenie Okręgowego Komitetu 
Wyborczego, 


ROSALIE 


w najpiękniejszym filmie muzycznym M (EZEOREWNNNNENĄ 
Początek w dni powszednie o godz. e : wat ZĘ 


2 pp. W niedziele i święta o godz.| W pozostałych rolach głównych: Frank Morgan, Ilona Massey, 


12 w poł. 


Reż. W, S. 


Van Dyke 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
URANIA 
tódź, Cegelniana 2 Tel. 107-34 


Pocz. codz. o godz. 4-ej w soboty, 
niedziele i święta o godzinie 11.30. 


Odbito w drukarni „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7, 


DZIŚ 2 PORANKI o godz. 11.30 i 2 


CENY MIEJSC od 50 gr. 


DZIŚ PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 
Wielki rewelacyjny podwójny program! Największa sensacja sezonu! 


W KRYJÓWCE DAWSONA 
Dżenteimen wierzy kobiecie 


W rol.-gł.. © 
CHARLES STARRETT 


W rol gł. JEAN 
ARTHUR, JOEL Mc. CREA, 


